Nr. 127. 


Przedpłata wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4: 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 

i Gaz Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 


tyi 
wypożyczania książek z czytelni Il. Altenbe 
(awniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 
Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać ty 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznie 35 ct kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie f zł. 10 ct. 


Numer kosztuje 6 ct. 


Biura redakcyl: ul. Kopernika 7, I. piętro 
wieczorem. 


i od 4—5 


otwarte od 10 -12 rano 


p 


Nasi wieśniacy. 


Lwów d. 5. czerwca. 


Pisząc o naszych wieśnia- 
kaeb, mamy na myśli ludność wiej- 
ską, zamieszkującą dobra ziemskie 
miasta Lwowa. Lwowianie bow:8m, 
dzięki hojności prawowitych tego gro- 
du władców, oraz zapobiegliwości pa- 
uów radnych, cznwających nad utrzy- 
maniem a oraz powiększeniem miej- 
skiego majątku, są właścicielami wcale 
pokaźnych dóbr: Zubrzy, Sichowa, Pa- 
siex zubrzyokich, Kulpark wa (Cz. I i 
II), Bilohorszezy, Holoskowa Wielkie- 
go i Małego, Kleparowa, Brzvchowic, 
Zamurstynowa i Bryniec Zagórnyob. 
Ta ostatnia posiadłość leży już w po 
wiecie bobreckim, o 4 kilometry za 
Wybranówką, podczas gly reszta ma- 
jątków znajduje się w powiecie lwow- 
skitu, w promieniu 00 n»jwyż”j dzie- 
siąciokilometrowym. | ! 

Wiadomości o majątku nierucho 
mym miasta Lwowa zawdzięrzamy 
świeżo wydanej broszurze p. t. „Do- 
bra giainy król. stoł. miasta 
Lwowa”, która nakładem gminy o 
puściła w tych dnia l prasy drukar- 
skie. Z ciekawej tej publikacyi, 7 któ 
rą szersza publiczność będzie miała 
sposobność zapoznania się na wysta- 
wie, wyjmujemy na razie kilka cyfr 
ważniejszych, dający -h choćby w przy- 
bliżeniu wyobrażenie o stanie 1 war- 
tości majątku ziemskiego miasta Liwo- 
wa. Lasy miejskie zajmują przestrzeń 
5.120914 morgów i 5, spia nana 
ieć rewirów, podczas gdy grunta eko 
ROLI s z "pomo echia 1.840.164 
morgów należą w przeważnej częś01 
do folwarków (Zubrza, Persenkowka, 
Lewaudówka, Biłohorszeze, Wulka, ka 
pitańska i Zamarstynów) zaś część ich 
nieznaczną wydzierzawia zarząd dóbr 
bądź razem z budynkami propinacyj- 
nymi, bądź też w pojedynczych parce- 
la-h. Ogólne wartość dóbr miejskich 
przedstawiała według oszacowane z I 
1890 pokaźną cyfr; 852.492 zł, z któ- 
rej suma 492.824 z!. przypada na lasy, 
reszta zaś na grunta folwarczne | pro- 
pinaoyjne. i ; 

Blisko połowę całej przestrzeni la- 
sów miejskich zajmują brzoza i grab. 
Buk tworzy większe drzewostany czy- 
ste w Bryńcach i w Brznchowicaoh. 
Dąb zajmuje dosć znaczny obszar w 
Zubrzy, zaś sosna tworzy czyste drze- 
wostany w Hołosku i w Brzuchowicach, 
gdzie w początkach bieżącego wiekn 
sztucznie została zasadzoną na lotnyc!: 
piaskach. Z drzew rzadszych, zdarzają 
się w Hołosku, w Brzuchowicach i w 
Zubrzy stare, półwiekowe modrzewie 
a w ogóle lasy oswobodzone z Osiczy- 
ny, która do roku 1880 skutkiem wa- 
dliwej gospodarki górowała nad inne- 
mi drzewami, rozwinęły się w osta- 
tniem dziesięcioleciu bardzo pomyśl- 
nie. Z wyjątkiem niewielkich przestrze- 
ni w Kleparowie i w Zubrzy, wszyst- 
kie lasy miejskie urządzone i zagospo- 
dar -wane są wysokopiennie. Mniej ko- 
rzystnie przedstawia się stan folwar- 
kow miejskici:, z których największy 
Zubrza (846 morgów) utrudnia racyo- 
(ZNA a 
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Ża cudze winy. 


Prz87 


Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Nie pojmując dokładnie potworności 
seeny, której była świadkiem, Stefcia 
przeczuła cała jej ohydę, szlachetna 285, 
czysta dusza dziewczęcia takiego doznała 
wstrząśnienia, iż struna jakaś szarpnęła 
się nagłe w jej sercu i fałszywą za- 
brzmiawszy nutą, pękła na zawsze. 

Inna, wśród świata wychowana, a na 
współczesnych romansach wykarmiona, 
byłaby pomimo młodości swej, lepiej mo- 
że pojęła i łatwiej usprawiedliwiła obraz 
widziany. Stefcia, wzrosła wśród czystej 
atmosfery klasztoru, nie znała żadnych 
dla złego koncesyj, nie pojmowała ko- 
kietowania z własnem sumieniem, igra- 
szki ze czcią lub honorem. Prawa też jej 
natura, dotknięta w pojęciu uezciwości, 
zraniona w najświętszych uczuciach: w 
miłości dla matki i narzeczonego, do- 
znała takiego ogłuszenia, iż dziewczę 
niezdolne do zdania sobie sprawy z cio- 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


nalną gospodarkę zbyt wielkiem roz- 
rzuceniem gruntów, które leżą w Zu 
brzy, w Pasiekach Zubrzyokich i w Si- 
chowie. W Persenkówce grunta wyju- 
łowił dotychczasowy dziorzawca, zaś 
w Biłoborszczy role i łąki zaliczone 
zostały do klasy ozwartej i piątej. W 
malutkisj Wuloe Kapitańskiej (46 mor 
gów) przeważają łąki, położone na tor- 
tfowiskach, w Zamarstynowie wreszele 
grunta od let dziewięciu leżą odło- 
giem, wydzierzawione wojskowości ja 
ko plac do ćwiezeń. W ogóle wojsko- 
wość znaczne wyrządza szkody miastu, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarstwa 
laśnego, tratując zręby i kultury, u- 
szkadzając rowy graniczne, wynpłasza - 
jąc zwierzynę. Strzelanie wojska do 
tarczy z dział i z ręcznej broni spra- 
wia zarówno szkody w drzewostanie I 
utrudnia gospodarkę przez zamykanie 
wielkiej przestrzeni lasów podczas óćwi- 
czeń. Wprawdzie skarb wojskowy płaci 
od zkodowanie. Takowe jednak nie mo- 
że wynagrodzić strat tak mało uchwy 
tnych, jak szkody w zwierzostanie itd. 
Administracya dóbr pozostaje w ręku 
departamentu dóbr i finansów magi- 
stratu oraz komisyi Rady miejskiej, 
złożonej z siedmiu członków. 

Od tych szczegółów administracyj- 
uej natury przejść nam wypadnie do 
mieszkańców miejskich posiadłości w 
któcych większość stanowi żywioł pol 
ski, przed wiekumi w te strony spro- 
wadzony z Mazowsza. Na 9.842 głów 
w dobrach miejskich przypada 7,760 
Polaków, 1191 Rusinów i 891 Żydów. 
Z Biłohorszoza, Zubrzy, Sichowa, Pa- 
siek Zubrzyckich i z Brzuchowio do- 
starczają włościanie codziennie do Liwo- 
wa nabiału. Dobrocią odznacza się głó- 
wnie masło z Zabrzy i z Sichowa 
W Hołosau, w Zamarstynowie i w Kle- 
parowie włościanie zajmują się hodowlą 
jarzyn, zaś w porze zimowej  trudnią 
się dostawą drzewa opałowego do mia- 
sta. Furmanka, czyszczenie miasta, bru- 
karskie roboty i kolejowe dają w każdej 
porze roku-sowity  zurohsk okolicznej 
ludności wiejskiej, która też zajęcia 
rolnicze stawia na drugim planie. Męż 
czyżni powierzają je kobietom. Prze- 
mysł domowy mało jest wśród tej lu- 
dności rozwinięty, skutkiem czego stan 
jej majątkowy jest albo bardzo dobry, 
alb) t:ż nędzny. Gospodarze, posiada- 
jący większe grunte cieszą się wzglę 
dnym dobrobytem, lecz przeważna część 
tej ludności wiejskiej, zwłaszcza w Ho- 
łosku. w Kieparowie i w Zamarstyno- 
wie, składa się z biednych komorników, 
którzy po całodziennej robocie w mie 
ście, powracają na wieś. Tak zwani 
zagrodnicy siedzą w Zamarstynowie lub 
w Hołosku na gruncie nie liczącym i 
pół morga przestrzeni, lecz prócz nich 
sẹ jeszcze bezdomni komornicy, którz 
w Zamarstynowie stanowią 909/, ludno- 
ści. Oświata wśród ludu wzrasta z ka- 
żdym rokiem dzięki szkołom, zakłada- 
nym przez miasto. Z wyjątkiem Hoło- 
ska Małego, każda gmina posiada dziś 
szkołę, do której dziatwa chętnie się 
garnie. Stan wszakże moralny ludności 
ogranicza Się na powierzchownem pel- 
nieniu obowiązków religijnych w nie 
dziele i w dnie świąteczne. Natomiast 
poszanowanie cudzej własności stoi u 
włościan pod Lwowem na bardzo ni- 
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su, jaki w nie uderzył, niezdolne do ana: 
lizowania ucznć własnych, zachwiało się, 
a chwytając zbielałemi wargami powie- 
trze, jak cień przesunęło się przez przy- 
legły gabinet. Żyve światło przedsionka 
przywołato ją dopiero do rzeczywistości, 
krew jej zaś, na widok trzymanego w rę- 
ku bukietu, zawrzała tak silnie, iż kwia- 
ty, całowane tkliwie przeł chwilą, ze 
wstrętem precz odrzuciła, poczem kie- 
rowana resztą podbndzonej «bwilowo 
energii, szybko przebiegła schody, by 
zamknąwszy drzwi na klucz, samą zna- 
leźć się nareszcie. 

W skroniach jej tęiniało, w uszach 
sznmiało, a oczy ciemna mgła przysło- 
ni'a. Gołębią natnrą wstrząznął gniew 
str. Say, by po chwili w dojmujący ból 
się zan.ienić, Nie umiała analizować 
swych uczuć, nie wiedziała dokładnie eo 
się stało, instynktem jednak wiedziona 
pojmowała, iż ciężką wyrządzono jej krzy- 
wdę, że kradziono coś, co wyłączną jej 
było własnością. 

— Ha, nikczemny, jak on śmiał po 
tem, co wczoraj mówił, po złożonych 
przysięgach, oszukiwać ją do tego sto»nia, 
zalecając się w najbrutalniejszy sposób 
do innej? Ależ tą inną była własna jej 
matka | 

Stefcia z głnchym jękiem osunęła się 
na dywan, twarz w najbliższej kryjąc 
kanapce. W piersiach jej rozpalony żar 
płonął, na suche oczy ani jedna łza nie 
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Redaktor: 


skim stopniu. Kwitnie zwłaszcza wśród 
nich kradzież leśna. W Brzuchowicach 
szkodników leśnych powszechnie zna- 
nych przypada 40%, w Sichowie 300/,, 
w Hołoska Wielkiem 330/,. Smolaki, 
miotły, węgle, grzyby. sprzedawane we 
Lwowie głównie na placu serbskim —- 


najzamożniejszy gospodarz nie oprze 
się pokusie ściągnięcia podczas zwózki, 
bodajby kilku sztuk drzewa sągowego. 
W rozdziala siódmym publikacyi miej- 
skiej czytamy (na str. 51) co następuje : 
„Karoony raz przez księdza  włościa- 
nin i pouczany, że cudzą, zabraną wła. 
sność winien zwrócić, lub zapłacić, od- 
powiedział: Proszę duchownego ojca, 
gdybym choiał zapłacić za to wszystko 
drzewo, które zabrałem, musiałbym grunt 
sprzedać“. 

„Stosunki towarzyskie u ludu tego 
są w powieiu. W Zubrzy zbierają się 
gospodarze w święta i w niedziele na 
wspólne czytanie. Prócz Niedzieli czy 
tają tu i owdzie pisma codzienne lwow- 
skie, czasem też broszury i pisma ro- 
botnicze. Przy chrzeinach i weselach 
uie przestrzega ta ludność odrębnych, 
dawnych zwyczajów, które bliskość 
miasta wyrugowała. Starodawną go- 
ścinność zastąpiły „przynosy* to jest 
zwyczaj, iż zaproszeni goście przyno- 
szą z sobą bułki, kawę, oukier i napi- 
tek, które spożywają z gospodarzem. 
W Zubrzy gość zaproszony na wesele 
składa na ręce gospodarza co najmniej 
kwotę pięódziesięciu centów za siebie, 
osobno zaś za każdą z towarzyszących 
mu osób. 

„Pogrzeby odbywają się zazwyczaj 
rano; tylko biedaków grzebią w popo- 
łudniowej porze. Bliskość miasta prze- 
bija się też w zabawach młodzieży, 
która urządza w lecie majówki i fə- 
styny na placu przed karczmą z płat- 
nym wstępem, zaś w zimie wieczorki 
z tańcami, z przeznaczeniem na cele 
dobroczynne. 

„O usposobieniu luda dla właścicie- 
la obszaru dworskiego* — słowa bro- 
szury — wiele powiedzieć nie można. 
Jest ono obojętne z powodu, że wszy- 
stkie folwarki są wydzierzawione, a 
dzierzawcy często się zmieniają. Mimo 
to wie lud dobrze, kto jest właścicie- 
lem, uczestniczy chętnie i tłumnie w 
patryotycznych obchodach, urządzanych 
przez miasto i garnie sią do niego w 
razie jakiegoś nieszczęścia, pożaru itp. 
Nie potrzeba dodawać, że ile możności 
u gminy miasta Lwowa znajduje lud 
opiekę, oj znając Gzęsto na odbudowę 
spalonych zagród drzewo z lasu skar- 
owego". 


Ustawa o ratach 
w Izbie panów. 


Lwów 5 czerwca. 


W dniu 2 b. m. komisya Izby panów 
wyd.legowana w celu wstępnych obrad 
nad ustawą o spłatach ratalnych przed- 
łożyła swe sprawozdanie przez usta re- 
forenta, barona Czedika, Komisya przed- 
sęwzięła cały szereg zmian radykalnych, 


wybiegła; przed wzrokiem ich tylko prze- 
suwały się stopniowo obrazy ostatnich 
dni kilku, liczne półsłówka, spojrzenia i 
szczegóły, których dawniej pojąć nie mo- 
gła; każdy zaś z nich tworzył nowe 
ogniwo w łańcuchu faktów potępiających ; 
każdy otwierając jej oczy, łańcuch ten 
zamieniał w kajdany hańby i upokorze- 
uia, w więzy, oplątające czystą jej duszę 
pętami wstydu i sromoty. 

Ro 'umiała już teraz co znaczyło ludz- 
kie politowanie, czemu poważne matro- 
ny córek swych przywozić tu nie chcia- 
ły, pojęła scenę w sypialni między na- 
rzeczonym swym i matką, a zdumiona, iż 
to sam na sam i cyniczne, poufałe ty 
a ty. nie objaśniło jej wszystkiego, 
z dziką jakąś rozkoszą pastwiła się nad 
własnenmi sercem , przypominając sobie 
okrutne, zamieniane przez nich słowa. 
Ona groziła mu przyspieszeniem ślubu, 
on zaś odpowiedział porywczo, iż szydzi 
chyba, poczem pozostawiony z przyszłą 
swą żoną, radził, aby nie starała się roz- 
wiązać zagadki, bo nieszczęście i tak dość 
wcześnie przyjdzie. 8 
Szalona, czemuż nie pojęła słów jego 
wtenczas! Czemn zaślepiona niewinno- 
ścia i uczuciem nie brała w rachubę 
tylu innych, aż nazbyt widocznych waka- 
zówek? A scena w teatrze, kiedy mó- 
wił, iż dla uczucia godność mężczyzny 
niesie w ofierze? Ah, tak; więc on 
godności własnej nie dla niej, nie dla 


są prawie zawsze łupem kradzieży, po- [w ogólności kary są potrzebne, to tako- 
pełnianej w lasach miejskich. Nawet |we winne dotyczyć wszystkich dziedzin 


bys przeprowadzane w drodze sumary- 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


które w przeważnej części mają znacze- 
nie radykalnych poprawek. W pierwszym 
rzędzie opuszczono karne postanowienia 
ustawy a w szczególności opuszczona 
osławiony $ 7. Wyborne sprawozdanie 
zaznacza wyraźnie, że rzeczone wywołać 
musi poważne wątpliwości i że jeżeli 


handlu, nie zaś wyłącznie ustawy o spła- 
tach ratalnych. Najważniejsze zmiany, 
poczynione przez komisyę, streszczaja się 
w następujących postanowieniach : 
Wedłag achwały komisyi osobny pa- 
ragraf został poświęcony d-finicyi ratal- 
uych interesów. W myśl takowego, in- 
teres na raty obejmuje sprzedaż rzeczy 
ruchomych, dokonaną w handlu lub w 
innym przemysłowym zawodzie, pr yezem 
cena kupna wypłaca się w ratach, zaś 
przedmiot sprzedaży został kupującemu 
już przed uiszczeniem całkowitej nale 
Żytości oddany. JxŚli sprzedają y z po- 
wodu niedotrzymania warunków zobo- 
wiązania ze strony kupującego, zastrzegł 
sobie prawo zerwania umowy, wówczas 
musi zwrócić kupującemu wzięty zadatek 
i popłacone raty wraz z ustawniczymi 
procentami, tudzież z kosztami wyłożo- 
nymi. Natomiast kupujący ma sprzeda- 
jącemu zwrócić rzecz kupioną i wyna- 
grodzić mu ewentualną szkodę, W szcze- 
gólności winien jest dać wynagrodzenie 
za używanie rzeczy kupionej. Ugoda 
z góry zawarta 0 wysokość tego wyne- 
grodzenia jest nieważną. Niedopuszcza|- 
nem jest również zastrzeganie innej kary 
na wypadek niepłatności rat, jak utrata 
terminu. Ukrócone także zostało prawo 
skargi ze strony kupującego z powodu 
pokrzywdzenia ponad połowę. Postano 
wienia, dotyczące dokumentu umowy ra- 
talnej, zostały w ten sposób zmienione, 
że wydanie tego dokumentu kupcowi 
musi nastąpić najpóźniej podczas oddania 
rzeczy kupionej. Za przekroczenie tego 
przepisu postanawia się osobną grzywnę. 
rocesy z powodu interesów na raty, 
z wyjątkiera spraw drobiazgowych, mają 


cznej. Zastosowanie tej 
nastąpić nawet wówczas, gdy cel inte- 
resu ratalnego ma  zost.ć osiągnięty 
w innej drodze, w szczególności przez 
wynajęcie rzeczy, będącej przedmiotem 
umowy. Komisya odrzuciła natomiast 
wszelkie zagrożenia karne, a w szeze- 
gólności osławiony $ 7. 

W uzasadnieniu swego wniosku za- 
znaczyła komisyi, iż co się tyczy na- 
stępstw ustawy cywilno-prawnych i cy 
wilno-procesualnych, to komisya przy- 
chyla się do zapatrywań rządu oraz Izby 
posłów i stara się w drodze pewnych 
zmian w tekście uczynić zastosowanie 
tych środków łatwiejszem. Natomiast 
większość komisyi sprzeciwiła się zapro- 
jektowauym przez Izbę postów środkom 
karnym, które właśnie w rzetelnym in- 
teresie ratalnym wywołały silne zanie- 
pokojenie, gdyż dają niechętnym do za- 
płaty dłużnikom sposobność do wcią- 
gnięcia kupca w śledztwo, szkodliwe dla 
jego interesów i kupieckiego honoru. 
Niestosowną również członkom komisy! 
rzeczą wydało się branie w opiekę lek- 
komyślnych postępków lndzi dorosłych i 
własnowolnych. Jeżeli więe koniecznemi 
są zarządzenia karne, to należy je wpro- 
wądzić do wszystkich dziedzin handlu, 


ustawy musi 


narzeczonej, tylko dla jej matki się wy- 
rzekał ! 

Głuche, łez pozbawione łkanie rozry- 
wało piersi dziewczęcia, A jednak, jakby 
chcąc rozpalonem żelazem własne ule- 
czyć serce, ranę zadaną mu 
wypalała wspomnieniami. Wszak wczo- 
raj jeszcze, po miłosnych oświadcze- 
niach szeptanych pani Awrorze, i dl 
niej tkliwe znalazł słowa; wyrazy, któr 
uszezęśliwiłv ją tuk bardzo, że aż d 
sama pobiegła, by go ujrzeć w oł 
ciach innej, w objęciach wła 
matki! 

— Robię wszystko co kałesz — 
wił z pieszczotą. — Posłałem bla 
dziewczynie bukiet, a teraz nal 
się za niego nagroda. 

I nagrodę tę bezwstydnie 
spijał. 

Hu, nikezemni! Nikczemni! 

Jukby pod naciśnięciem 
Stefcia zerwała się, by wyj 
Z paznogciami pod wrażeni 
dłonie wpitemi, oba ramio 
skargą podnieść ku niebu. 

— Nikczemni ! — raz 
lałe wybiegło jej wargi 
A przecież to moja m 

Wobec refieksyi 
chwili sto razy, tysię 
szezęśliwą. Pobożne 
życie w duszę jej 
dle matki, wszysj 
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otwarte od godz. 9 rano do wieczorem bez przerwy. 


nie zaś wyłącznie w sferę interesów na 
raty, tem bardziej, że w projekcie nowej 
ustawy karoej zawarte jnż są odnośne 
postanowienia. W razie gdyby sprawa 
ta okazała się tak nagląca, iżby niepo- 
dobna było wstrzymać się do chwili 
uchwalenia nowego kod-ksu karnego; 
wówczas rząd może sobie poradzić za 
pomocą osobnej ustawy przeciw lichwie 
towarowej. Komisya zresztą wyraża prze 
konanie, że cywilno-prawne postanowie 
nia wystarczą w zupełności, by dać do- 
stateczną ochronę wobec nadużyć w in- 
teresach na raty. 


KORESPONDENCYE. 


Czerniowce 4 czerwca. 


s. prałat Gnuatowski, przemawiają” 
przed kilku dniami w lwowskiej Czytelni 
katolickiej o „Polakach na kresach*, po 
święcił także słów kilku Bukowinie i o 
ile ze sprawozdania jednego z dzienni- 
ków można było się dowiedzieć, twier- 
dził, że kraj ten, który historycznie ni- 
gdy częścią składową dawnej Polski nie 
był, coraz więcej nabiera charakteru 
polskiego, co nawet rzekomo ma odbi- 
jać się w fizyegnomii jego miasta stołe- 
cznego, Czerniowiec, które wkrótce zy- 
skają typ zwykłego galicyjskiego miasta. 
Twierdzen'e to szanownego prelegent 
wymaga koniecznie sprostowania, ba 
oparte ono na widocznej nieznajomości 
stosunków tutejszych. 

Bukowina nie będzie nigdy krajem 
wybitnie polskim, jak też i nigdy nim 
nie była, a mieszkająca tu kolonia pol- 
ska wcale do tego nie dąży, gdyż ni» 
dawniej jak podczas obchodu 25-letniego 
jubileuszu Czytelni polskiej tak prezes 
br. Kapri, jak i redaktor Kołakowski, 
wprost przeciw takim twierdzeniom się 
zastrzegali. Polacy, mieszkająsy na Bu- 
kowinie, żądają tylko swobodnego, za- 
gwarantowanego im ustawami zasadni- 
czemi rozwoju swojaj narodowości, nie 
chcąc pozbawiać nabytych i historycz- 
nych praw politycznych różne zamie 
szkujące ten kraj szezepy i narodi- 
wości. 

Nie wiemy z jakich źródeł czerpał 
szauowny prelegent wiadomości swoje o 
Bukowinie i zamieszkujących ja Polg 
kach, ale że nie zgądzają się oni z is 
taym stanem rzeczy, potwierdzi r 
żdy choćby niedługo tu mieszka 
serwator. Twierdzenie szan. 
o gwałtownym rozwoju polgj 
kowinie i w  Czerniow 
względu sprostować na 
cyacya taka więcej n 
żytku przynieść moj 
ją pochwyciły 
dzienniki i ogłosj 
życzenie Polaki 
winie uroczyś* 
licyi jako id 
cznych prze 
dzi wprawg 
lacy tutej 
dania sw 
błędne, 
SZerzan 

Mi 
przygq 
do R 


niedawnym 
Wprawdzie 
tutejszy 


w miejsce zmarłego 
czasem Henryka Wagnera. 
termin wyborów jaszcze przez 
rząd krajowy rozpisanym nie został — 
jedna narady i pogadanki w tymu przed- 


przed 


miocie już teraz dość szerokie koła zaj- 
mują. Kandydatem purtyi liberalnei be- 


dzie niezawodnie zastępca marszałka 
krajowego adwokat tutejszy dr. Rott. 
Czy jednak zezwoli on na postawienie 


swojej kandydatury, wa'pié należy, gdyż 
na zgromadzeniu tutejszego polityczna- 
go towarzystwa uroczyście wyrzekł się 
kandydowania motywując swoją odmowę 
podeszłym wiekiem i przeszkodami, które 
mu osobiste stosunki stawiają, i mimo 
bardzo gorąco objawianych życzeń par- 
tyi przez dr. Strau'hera, dr. Goldenber- 
ga i Wazla, jak dotad stanowczo odmo- 
wna dał odpowiedź. Dla nas obojętną 
jest osoba kandydata, byleby była przez 
lewicę niemiecką postuwioną, będziemy 


za nią prawdopodobnie w myśl zawar- 
tego kartelu głosować ! 
Swoją drogą sama czynność głoso- 


wania w tutejszych warunkach jest bar- 
dzo ciężkiem wypełnieniem obowiązku 
obywatelskiego, a ʻo z tego powodu, że 
jak w poprzednich listach twierdziłem, 
głównym panem »ytuacyi jest tu żydow= 
stwo. Ktokolwiek widział kiedy żyda w 
tłumie w którym jego współwyznawcy 
mają przewagę, k.o widział jego namię- 
tuy i gwałtowny sposób wykonywania 
swoich praw politycznych rękami i ną 
gami, ten przyzna, że współudział chg 
by uajbierniejszy, do przyjemności 
lezeć nie może. 
Namiętność ta jest tak el 
styczną Wada rasowa, Że ng 
iuteligeutniejsze jednostki 
jej nie moga. 
W sprawie wyboró 
zdaje niedlugo będ 
łoby pożadanem, 
2 lat „Koło Polskj 
swoich statutów 
swoi.h członką 
do przerwania 
ki wydziął 
mamy mą 
niezawg 
dzię 
że 


ty 
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stycznym i choć rzadziej, nawet w ko- 
łach kupieckc- przemysłowych dają znak 
jakiś życia. Ale w daty i cyfry przyo- 
dziać twierdzenia tego niepodobna: w 
urzędowych spisach ludności we Fran- 
cyl w rubryce nationalité wpisuje się 
podduństwo, przynależność państwową 
1 w wykazie luduości figurują skut- 
kiem tego Czesi np. pod nazwą Au- 
stro- Węgrów, co przyznać trzeba, jako 
o .reśleuie narodowości banalnem zgo- 
ła nie jest. 

Polacy pod hajróżniejszemi znacho- 
dzą się rubrykami. Nie stanowią oni 
tutaj kolonii odrębnej, nie posiadają 
żadnej wspólnej organizacy!, niema na- 
wet często solidarnoś'i pomiędzy ró- 
żnemi kółkami i grupami; ale nie trzy- 
mając się razem, trzymają się kupka- 
mi, łączą w mniejsze lub większe gro 
na, tak że Polak, stroniący od swoich 
nie utrzymujący z towarzystwem pol: 
skiem stosunków, wyjątkowem jest zja- 
wiskiem. Raczej wprost przeciwnie wy- 
darzy się takiego spotkać, co mimo lat 
40, spędzonych na paryskim bruku, po 
francusku nauczyć się nie zdążył, bo 
tylko żył ze swoimi i ze swoimi cb 
cował. 

O przybyszach dawniejszych słyszy 
się już teraz niewiele: wymarli częścią, 
częścią wyginęli w ciężkiej walce o 
byt w nowych i obcych warunkach, 
lub zmarnieli gdzieś i zaginęli bez wie- 
ści, a ci, co trudną tę próbę przetrwa- 
li, co zdobyć sobie tutaj zdołaii warun- 
ki egzystencyi. rozproszeni po całej 
Francy, żyją przeważnie cichem rodzin- 
nem życiem, w różnych zawodach do- 
chodząc niejednokrotnie do chlubnych 
stanowisk. Obecna kolonie polska w Pa- 
ryżu przeważnie z innych zupełnie sią 
składa żywiołów. 

Prócz domów  arystokratyczny:.:h, 
które jak zawsze, licznych mają tu 
przedstawicieli, żyjących w kosinopoli- 
tycznym, wielkim paryskim świecie, 
prócz urodzonych tutaj i wychowanych 
potomków dawnych wychodźców, zwią- 
zanych i rodzinnemi i towarzyskiemi 
węzłami ze społeczeństwem francu- 
skiem,”przechowujących tylko staran 
nie znajamość języka (nie zawsze grun- 
towną); prócz tych stałych przedstawi 
cieli naszego społeczeństwa, bawi we 
Francyi liczna kolonia świeżego napły 
wu, kolonia wędrowna, złożona z ludzi, 
których ściągnęła tutaj nadzieja zysku, 
y rozgłosu. Malarze, literaci, muzycy, 
gmieśluicy, inżynierowie, kupcy, fi- 
įšci, przemysłowcy, — wszelkie za 
ą tutej reprezentowane. Wsród 
tej ilości indywiduów, prze- 
jh z kraja na grunt franca 
ię oczywiście musi i pe- 
wątpliwych, awantur- 
jących kraj, bo $w at 
im się jako mętna 
nią — ma połów 

stosunkowo n'e- 
ppiej w tej ka e- 
są inne narody, 
pikaą zupełnie 
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członków tutejszej kolonii, około żadnej 
nie grupuje ich się dość wielu, by dać 
ona mogła wyobrażenie o całości tutej- 
szego polskiego towarzystwa. Oczywi- 
ście nie absolutną, matematyczną całość 
mam tutaj na myśli, bo to trudno osią- 
gnąć gdzi-indziej, w Paryżu niepodo- 
bna, Bawić tu można latami, mieć zna- 
jomości i we wszystkich kołach i we 
wszystkich Paryża dzielnicach, przecież 
często napotkać można rodaka niezna- 
nego i przekonać się, że należy do ca- 
łej grapy, o której nie słyszsło się ni- 
gdy; za granicą Polak w pojedynkę nie 
chodzi. 

Ni» ma dziś takiego rozdziału i wa- 
śni, jak w czasach, gdy „Towarzystwo 
demokratyczne“ widziało zdrajców w 
trzymających się konserwatywnego 
sztandaru, kupiących się około „Towa- 
rzystwa  hist.-literackiego* i ks. Ad. 
Czartoryskiego. Dziś sprzeczki te usta- 
ły, grupy różne patrzą na siebie bez 
żółci, raczej obojętnie, z wyjątkiem mo- 
że skrajnego socyalistycznego skrzydła 
z odcieniem „międzynarodowym*, ogar- 
niającego wszystkich jednakową, szcze- 
rą nienawiścią. Ale i spójni nie ma 
między grupami żadnej. Nie brakło 
w tym kierunku zachodów, parę razy 
próbowano powołać do życia Towarzy- 
stwo, mające na celu skuteczne poda- 
nie pomocnej ręki potrzebującym za- 
siłku, czy poparcia, a bieda jest tu w 
niektórych kołach w elka. Towarzystwo 
takie owocem być tylko może wspól- 
działania kół szerokioh, nie wystarczą 
najgorliwsze zabiegi jednostek, ani pry- 
watne środki; nie lękam się, by kłam 
mi pod tym względem zadał bogaty w 
doświadezenie kas er hotelu Lambert 
ks. Czartoryskich. Slady zbliżenia ta- 
kiego żywiołów różnorodnych w dwóch 
tylko zauważyliśmy wypadkach, dwa 
dostrzegliśmy punkty, ku którym gra- 
witowaćby z czasem mogły liczniejsze 
koła tutejszej polskiej kolonii: Stacya 
naukowa z biblioteką i — proszę się 
zestawieniu nie dziwić — bal polski. 
Różnemi drogami, pierwsza jako wspól- 
ne ognisko umysłowego życia, drugi 
przynętą wesołej towarzyskiej zabawy. 
obydwa brakiem  politycznege i stron- 
niczego charakteru przyciągnąć ku so- 
bie mogą najróżniejsze sfery i wiele 
zakorzenionych uprzedzeń usunąć. 

Bal polski zrobił już tego roku 
szczęśliwy początek: był punktem 
zbornym ludzi, którzy spotkali się na 
nim pe raz pierwszy i wspólnie uba- 
wili wybornie, a wynieśli, prócz zado- 
wolenia, że przyczynili sią do dobrego 
celu, i wspomnienie jak najlepsze, 
które podstawą będzie powodzenia na 
przyszłość. 

Nie posądzi mię nikt o brak usza- 
nowania dla poważnej naukowej :usty- 
tacyi, choć b.bliotekę w jedcej liście 
wymieniłem z balem, bo pochlebnem 
tylko być może dla stron obu, eo m! 
służyło za tertium compurationis. Po- 
chwale Stacyi naukowej i biblioteki 
poświęcę zresztą ostatnich słów kilka, 
co tem więcej jej się należy, że one- 
gdaj właśnie składała na publicznem 
posiedzeniu sprawozdanie z dotych- 
czasowej swej działalności. Istnieje 
ona dopiero od półtora roku, od czasu, 
gdy prezydent republiki dał zezwole- 
nie na objęcie przez Akademię kra- 
kowską biblioteki tutejszej pod wa 
nkiem, by funkcyonowała nadal w 
łu jakó* zakład publiczay 1 by 
.iej utwyorzeno Stacyę naukową, 
dọ pośredniczenia między 
fkowym francuskim i uczo- 
j, udzielając jednym wszel- 
j co do dzieł, odnoszą- 
oryi krajów słowiań 
drugim czerpanie 
jdujących się w bi- 
yach francuskich. 
Paryżu powstała 
i ofiarności i za- 
Towarz. hist.- 
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literackiego; oni to zebrali owe 60.000 
tomów dzieł, poważne oddać mogą- 
cych usługi badaczom dziejów i lite- 
ratury narodów słowiańskich i oni 
uposażyli ją w dom własny przy Quai 
d Orlean, w którym do dziś dnia się 
mieści. Ale życie wniosła w nią, za 
pośrednictwem Stacyi naukowej, Aka- 
demia krakowska. Z odczytanego na 
onegdajszem posiedzeniu sprawozdania 
delegata Akademi dra Józ. Korzeniow- 
skiego, dowiedzieliśmy się, że i zbiory 
pomnożyły się znacznie i publiczność 
korzysta z nich coraz więcej. Prócz 
tego odnowiono całą bibliotekę i upo- 
rządkowano, uzupełniają się katalogi 
i spisują inwentarze, a delegat zawią- 
zał stosanki z licznemi instytucyami 
naukowemi francuskiemi i angielskie- 
mi, z któremi łączy obecnie Stacyę 
stała kerespondencya, a ciągła wymia- 
na infurmucyj, prócz zdobyczy nauko- 
wych i usług, oddawanych stronom, 
do tego prowadzi rezultatu, że edlegat 
wyraził nadzieję, iż przed upłynięciem 
swego mandatu będzie w stanie 
przedłożyć Akademii wyczerpujące 
sprawozdanie o znajdujących się we 
Francyi i Anglii materyałach do hi- 
storyi polskiej. Imieniem komitetu za- 
rządzającego, w którego skład woho- 
dzą: przewodniczący ks. Wł. Czartory- 
ski, oraz pp. Gadon, Miekiewicz 1 Ru- 
stejko, w zastępstwie prezesa, któremu 
zdrowie nie dozwoliło przewodniczyć 
zebraniu, zagaił posiedzenie pan L. Ga- 
don przemową, w kt"rej podniósł do- 
niosłość zadania tej instytucyi i wy- 
mownie tezę swą poparł pięknym hi- 
storycznym wywodem. Urząd bibliote 
karza sprawuje dr. E. Porębowicz. 
Kraj 


Niegdyś a dziś, 


W numerze wczorajszym z powo- 
du spóźnionego nadesłania nie mo- 
gliśmy zamieścić pięknego aforyzmu 
prof. uniwersytetu dr. Finkla, czy- 
nimy to dziś : 

Wystąwa nasuwa różne porównania. 
Spojrzyjcie, wołamy, oto nasz doro- 
bek! Mamy czemś się pochwalić, jest 
z czego być dumnym! 

Ale zaniepokojeni pytamy sami 
siebie: postęp czy cofanie się? lepiej 
czy gorzej? — po stu latach od owe 
go fatalnego roku 1795... To nie pro- 
sta ciekawość coś więcej, COŚ 
więcej ! 

Do porównań niosę cegirikę, z a- 
któw uniwersyteckich do ytą. 

Kiedy w r. 1817 Fran :szək I. za- 
łożył uniwersytet we I sowie, prosił 
senat o portret monarchy, «by zawie- 
sić go w sali biblioreczuej , w której 
odbywały się uroczystości akademickie, 
obok wielkiego wizerunku Józefa Il., 
pędzla Lampiego. Cesarz chętnie przy- 
zwolił na spełnienie prośby profesorów, 
a nadto wyraził życzenie, aby dzieło to 
wykonał artysta krajowy. (ruberniam 
otrzymało nakaz wyszukania zdolnego 
portrecisty. 

Ale poszukiwania okazały się da- 
remnemi. Było wprawdzie kilku mala- 
rzy portretów, między innymi Szwey- 
kart, którego niektóre dzieła widzieć 
można w auli uniwersytetu, ale arty- 
sty, któryby mógł namalować portret 
cesarza, jako pendant do obrazu Lam- 
piego — takiego artysty nie było w ca- 
łym kraju. Oto była odpowiedź guber- 
nium, wysłana do nadwornej kancela- 
ryi 


A dzisiaj, po pół wieku? 

Chodźmy do pałacu sztuki na wy- 
stawie ! 

Ludwik Finkel. 


skiego musieli walczyć z przeszkodami, 
stworzonemi przez nieustanną słotę, 
która już w pierwszem półroczu unie- 
możliwiła pracę w ciągu 66 dni. Nadto 
zmowa robotnicza opóźniła postęp robót 
ziemnych o cały tydzień. A było to za- 
danie nielada. Płaskowzgórze, rozciyga- 
jące się nad parkiem Kilińskiego, obej 
mowało według pierwotnego planu wy- 
stawy teren liczący około tysiąc me- 
trów długości i stotrzydzieści metrów 
szerokości w najwęższem miejsou. Te- 


ren ten o kształcie wązkiej a długiej 
figury porównał ktoś z szanownych ko- 
legów po piórze do pistoletu, 
gdy innemu bardziej praktycznym ob- 
darzonemu zmysłem kształt terenu wy- 
stawowego w obecnem stadyum roz- 
woju przypomniał — szynkę... 
jaliy położeniu 
kość parku Kilińskiego i prześliczny 
widok roztaczający się z tej wyniosło- 
ści na całe miasto wraz z Gó 
kową i kopcem Unii lubelskiej. 


podczas 


Sprzy- 
rzyszłej wystawy i bliz- 


Zam- 
Nie 
brakło wszakże i stron ujemnych na 
trenie obranym pod wystawę. Przed- 
awiały je pagórki i doły, ciągnące się 
obn stronach byłego Corso. Należało 
ac przedewszystkiem wyrównać plac 
szłej wystawy. Roboty ziemne zg- 
y około sześć miesięcy czasu. Mu- 
D poruszyć przeszło pięódziesiąt ty- 
metrów kubicznych ziemi, lecz 
i tej pracy otrzymano dziś płasz- 
prawie równą, z nieznacznym 
pm od basenu ku bramie głównej, 
em zabezpieczenia placu wysta- 
możliwych szkód, spowodowa- 
jałtownym opadem wody de- 
przeprowadzono wzdłuż głó- 
i kanał betonowy, który po- 
j rozgałęzienia, odprowadza- 
rozmaitych budynków, re- 
Cała długość sieci kana- 
wystawy wynosi 1.580 
ppłość funduszu na ten cel 
stanęła na przeszkodzie 
p robót kanalizacyjnych 
ary. 
ównież okazała się 
pod względem zao- 
to z powodu sby- 


rą 


Głosy publiczności. 


wie (ul. Akademicka 17.) 


Zakład wodoleczniczy 


LT-.ORTaFaca 
w Zakopanem 


etwarty cały rok. — Stacya kolei państw. 
Chabówka. 

Pokój dla jednej osoby urządzony wy- 
godnie z wiktem, leczeniem, kąpielami i 
t. d. bez jakichkolwiek dopłat, od 4 zł. 
dziennie. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 6. czerwca. 


Mimo ogromnego ruchu, szczególnie 
w kierunku wystawy, kursuje tak mała ilość 
wozów tramwajn elektrycznego, że korzyści 
tramwaju odczuwają chyba ci, którzy zdo- 
łają na dworeu kolejowym zdobyć dla siebie 
miejsce. Mieszkańcy śródmieścia z powodu 
przepełnienia wozów absolntnie nie mogą 
korzystać z tego środka komunikacyjnego. 
Przytem służba tramwajowa, w przeważnej 
części obca, pepisuje się niemiecczyzną i 
odznacza się niegrzecznością i niezdarnością. 
Wczoraj byliśmy świadkami, jak konduktor 
do jadącego, proszącego o bilet i wyjaśnie- 
nie, dokąd ma wziąć takowy, odpowiedział : 
„Syp się pan, nie mam czasu bawić się 
z panem rozmową“. Zarząd tramwaju wi- 
nien pouczyć swą słnżbe, że ma obsługiwać 
publiczność z całą grzecznością i być goto- 
wą, zwłaszcza przyjezdnym w czasie wysta- 
wy, udzielać z ochotą i uprzejmością wszel- 
kich żądanych wyjaśnień, gdyż jest to je- 
dnym z jej obowiązków. 

(p) Święcenie niedzieli. Wydział kra- 
jowy na ostatniem posiedzeniu postanowił 
uwolnić swych urzędników od pracy biuro- 
wej w niedzieię i święta. Kolejno jeden 
z urzędników odbywać będzie dyżur w każ- 
dym departamencie. Za przykładem Wy- 
działu krajowego pójdą niezawodnie wszyst- 
kie władze autonomiczne, 

Z izby sądowej. Roki przysięgłych 
bież. kadencyl rozpoczęły się w sądzie kraj. 
lwow. 28. maja br. Repertoar spraw poda 
liśmy już dawniej. 

Pod przewodnictwem radzcy Hayderera 
oskarzał 28. maja br, proknrator Ntebelski 
Kaśkę Andrejczuk o usiłowane morderstwo 
pasierba swego Iwana Andrijczuka, z któ- 
rym oddawna żyje w niezgodzie. Wedle o- 
skarzenia, macocha — która jest nałogową 
pijaczką i żywi gniew przeciw Andrejezuko- 
wi nie pozwalającemu na trwonienie majat- 
ku, w nocy 15. na 16. lutego br. targnęła 
się na życie Andrejczuka, zadając mu we 
śnie kilka uderzeń siekierą w głowę, An- 
drejczuk obudził się i uszedł śmierci. Obwi- 
niona przyznaje się do czynu, zaprzecza je- 
dnak jakoby miała zamiar pozbawić życia 
swego pasierba, i została zasądzona na 11/3 
roku obstrzonego więzienia. 

Wilhelm Olsiewicz złodziej nało- 
gowy, karany za kradzież dwadzieścia kilka 
razy, (w tem także dwu i czteroletnim wię- 
zieniem) twierdzi, że poszedł na cmętarz na 
grób swej kochanki, gdzie było wiele lu- 
dzi z powodu pogrzebu, tam zaś pewien 
kolega wręczył mu jakiś pulares, a gdy 
Sara Gizelt właśnie wówczas spostrzegła, 
że jej pulares z kieszeni wyciągnięto i ten 
sam u Olsiewicza znaleziono, więc za wstą- 
wieniem się prokuratora (Qołgowskiego za- 
sądzono obwinionego na na pięć lat wię- 
zienia. 


tniego oddalenia od Źródeł i stawów 
oraz znacznego wzniesienia całego pła- 
skowzgórza. Wodotryski, kotły parowe, 
skrapianie placu, pojenie bydła, gospo 
darskie potrzeby, wreszcie zaopatrzenie 
gości w wodę, wymagają dziennie czte- 
rystu metrów kubicznych wody i takąż 
ilość jest w stanie dostarczyć urządzo- 
na w tym celu stacya wodną. Na wy- 
padek pożaru, prócz trzech stawków 
z_acznej pojemności, potężną ilość 
wody (60 metrów kubicznych), zawiera 
zbiornik żelazny, umieszczony na wie- 
ży wzniesionej w kształcie średniowie- 
cznej baszty. Klęska pożegi kilkakro- 
tnie groziła budynkom wystawowym 
podczas trwania robót przygotowaw- 
czych. Najgrożniejszem było podobno 
niebezpieczeństwo pożaru w dniu dzie- 
siątego lutego r. b. kiedyto ogień wy- 
buchł w pałacn sztuki. Czujność straży 
ogniowej i dostateczna ilość wody wczas 
zapobiegły niebezpieczeństwu. Prócz 
ognia i wody musiano też walczyć z 
gruntem gliniastym, łacno przeobraża- 
jącym się w błoto. Musiano też z tego 
powodu szutrować silnie drogi dojaz- 
dowe tudzież ściożki wijące się w roz- 
maitych kierunkach wśród placu wy- 
stawy. 

Plan sytuacyjny wystawy ule gał 
rozlicznym zmianom, w miarę wzma- 
gającej się liczby zgłoszeń z całego 
krajn. I nie mogło być inaczej. W Pra- 
dze czeskiej plan sytuacyjny przerabia- 
no ośm razy, u nas projekt ten nie- 
mniejszym ulegał zmianom. Pierwotnie, 
w roku 1892 projektowano zaledwo ośm 
budynków komitetowych, dwie czy trzy 
restauracye i około trzydzieści pawilo- 
nów prywatnych. Mimo to nie brakło 
głosów nmieufuych , twierdzących na 
oślep, że do tej cyfry nigdy nie doj- 
dziemy. 

Tymczasem płau, ogłoszony w roku 
1893 zawiera już 26 budynków komi- 
tetowych i rządowych, tudzież 37 pa- 
wilonów prywatnych, obecnie zaś liczba 
budowli na placu wystawy przekroczyła 
już setkę i bynajmniej nie jest jeszcze 
zamkniętą. Od tych szczegółów, które 
w znacznej części zawdzięczamy wy- 


Pod przewodnictwem radcy Majewskiego 
oskarzał piokurator Giżowski Prokopa Sen 
czyszyna i Jana Warowskiego, że w listo- 
padzie 1893 wtargnęli do mieszkania Józe- 
fa Roimanicza i podważywszy sznfiadę stołu 
zabrali gotówką 7.500 zł. Senczyszyn przy- 
znał się podając, źe do kradzieży namówił 
go wydalony sługa Romanicza, Osman, 
który też zabrał część skradzionych rzeczy, 
i że 5.000 zł. zakopał na cmentarzu, ale 
ktoś mu je zabrał, Romanicz przy rozpra- 
wie ofiarował dla dzieci Senczyszyna 300 
zł. byle tylko wskazał gdzie są pieniądze 
ukryte, ale złodziej oświadczył, że pieniędzy 
nie wyda. Obrona adwokatów dr. Willers- 
torfa i dr. Bodeka była, w obec tego da- 
remRą; Senczyszyn dostał 5 lat, Warowski 
i Osman po 3 lata ciężkiego więzienia, 

Wczoraj wreszcie rozegrał się przed są- 
dem tut. ostatni akt dramatu ceglarza Emi- 
la Kadleca z Artagowa, którego serce za- 
płonęło gwałtownym ogniem do uroczej 
Goldy Kramperównej. Golda zeznaje, że mi- 
łością swą prześladował ją Kadlec na każdym 
kroku; gdy wódkę sprzedawała, krowy pa- 
sła, po wodę chodziła, lub nawet gdy go- 
towała rybę szabasową. Ojciec radził jej 
wprawdzie, „by mu w oczy napluła”, ale 
„ona nie jest żadną grnbianką*, tem bar- 
dziej, że sąsiadka, Justyna Holinka mówiła, 
że Kadlec jest majstrem na cegielni i „po- 
dziękuje się“ ta dziewczyna, co za niego 
pójdzie. Tak tedy 17 letni rozum, czy też 
serce Goldy, uległo namowom Kadleca, któ- 
ry ją wywiózł do Żółkwi, a potem do Liwo- 
wa, chciał dać wychrzeić i ożenić się, lecz... 
przeszkodziła mu w tem na razie służba 
wojskowa, a potem prokurator  Giżowski, 
który twierdzi, że czyn ten jest zbrodnią 
uwiezienia małoletniej z pod opieki ojca; 
trybunał pod przewodnictwem r. Majewskie- 
go, zgodził się z ten zdaniem i zasądził 
Kadleca na 8 miesięcy cieżkiego więzienia, 
a Golda powróciła do rodziców. I tak skoń- 
czyła się ta Cavaleria rusticana. 

OQtrzymsjemy uastępującą nolatkę z 
prośbą o umieszczenie; Wspólnie z pp. dr. 
Alfredem Zgórskim i Stanisławem Niezabi- 
towskim zaprosiliśmy pewne grono osób na 
naradę nad zamierzonem rozwinięciam Za- 
kresu działania „Powiatowego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie” ua jutro (środę) 
na godzinę 11. przedpe!udnie m. 

Ponieważ wielu z P. T. zaproszonych 
oznajmiło, iż z powodu zapowiedzianego na 
tę samą porę zwidzania wystawy przez 
JOW. Arcyksięcia Karola Ludwika będą za- 
jęci, i nie mogliby przeto uczestniczyć w 
owej naradzie, dlatego — nie znając adre- 
sów i dla krótkości czasu, w tej drodze za- 
wiadamiamy, że narada odbędzie się we 
czwartek, 7. czerwca w lokalu Rady po- 
wiatowej lwowskiej, ulica Pańska 21. (koło 
Kręconych słupów) o godzinie 4. popołu- 
dniu. Lwów, 5. czerwca 1894. Teofil Me- 
runowicz. 

Wyścg cyklistów lwowskich. W 
niedzielę dnia 3. czerwca 1894 odbył się 
pierwszy drogowy wyścig lwowskich kola- 
rzy na przestrzeni Lwów-Stryj. Wyjazd o 
o godzinie 702 (czas Środk. europ.) od 9 
kilometra za rogatką stryjską. Przy wyjeź- 
dzie: Drochojowski, Kuschć i  Sochanik, 
Równocześnie wyjecmali . do Milzołajowa ko- 
leją; Jarzębecki, Nawrocki i Jarosław Pie- 
niążek i ustawiwszy się w rynku oczekiwali 
przybycia trzech pierwszych zawodników. O 
godz. 821 pierwszy przejechał Mikołajów 
Stefan Kossak, w minutę potem Henryk 
Mikolasz, trzecim był K. Dawidowski o 
8'261/,, a tuż za nim Ligęza. Trzej pierwsi 
w tym samym porządku przybyli do Stryja, 
gdzie przy słnpie kilometrowym nr. 69 o- 
czekiwała ich komisya złożona z p. Slósar- 
skiego, Kirchenbergera i K. Hemerlinga, 
żarliwego orędownika tego pięknego sportu. 
Protokół tak się przedstawia: Pierwszy, 
Stefan Kossak (maszyna New Rapid) przy- 
jechał o 9:561/,, — Drogi, Henryk Miko- 
lasz (Raleigh), 10:07. Trzeci M. Damidow- 
ski (Humber) 10:071/. Czwarty Romaszkan 
(Bayl Thomas) 10°25. Piąty F. Kratter 
(New Rapid) 10:88. Szósty Ligęza (Qua- 
drant) 1041. Przestrzeń 60 klm. przejechali 
trzej pierwsi w minut: I, —174'/;, II. —185, 


kładowi inżyniera wystawy, hr. Łu- 
bieńskiego, ogłoszonemu w swoim cza- 
sie w łamach „Czasopisma techniczne- 
go*, przejść nam wypadnie do skreśle- 
nia obrazu, jaki w chwili obecnej plac 
wystawy przedstawia. 

Główną bramą o żelaznych kratach, 
zdobną w dwa obeliski, podąża publi- 
czność od strony ulicy Poniatowskiego, 
opuściwszy koło szkoły św. Zofii wóz 
elektrycznego tramwaju. Zasobniejsi w 
grosz wybrańcy losu wysiadają z pry- 
watnych powozów i z doreżek przed 
samą bramą, strzeżoną przez służbę 
wystawową, przybraną w granatowe 
czamarki z srebrnemi potrzebami i w 
rogatywki z daszkiem. W głównej alei 
tnż n wstępu po lewej stronie widnieją 
cieplarnie, mieszczące w sobie egzoty- 
ozne krzewy, tudzież drewniany pawi- 
lonik, tak zwany dziennikarski, iubo 

rasa w nim nie wielki zajmuje kącik. 
a nim, wśród zieleni, wpada w oko 
potężny gmach panoramy, którego że- 
lazną konstrukcyę pokrywa tynk, zdo- 
bny renesansową gipsaturą. 

Mijamy skromny na pozór pawilon 
dóbr żywieckich arcyksięcia Albrechta, 
naprzeciw którego zwraca uwagę prze- 
chodnia oryginalnie pomyślany pawi- 
lonik kwiatowy Kaczyńskiego i Woliń- 
skiego w stylu późnego, francuskiego 
renesansu. 

Stajemy na obszernym placu, któ- 
rego środek zajmuje obszerny basen 
betonowy z trzema wodotryskami. 

Jesteśmy w seren wystawy. Przed 
nami na ozdobnej terasie wznosi się 
szerokich rozmiarów gmach przemy- 
słu, który na pierwotnym planie przy- 

omina swym kształtem wielką literę 
E lecz obecnie na lewym skrzydle zo- 
stał przedłużony. 

Za budynkiem przemysłu kryje się 
dyskretnie willa, mieszcząca w sobie 
biura wystawy, Wiecznie oblężone 
przez interesentów, zaś po prawej te- 
goż stronie poczta i teiegraf obrały 
sobie siedzibę. Konstrukcya gmachu 
przemysłowego czysto drewniana, mA 
oznaczać, jak słusznie ktoś zauważył, 
iś przemysł nasz, drzemiący dotych- 


1il.—i85'/, czyłi Średnio spotrzebowali na 
to 1811/ą minuty, a jeżeli się uwzględni, 
że teren w pierwszej połowie do Mikołajo- 
wa był bardzo górzysty, a w drugiej w 
skutek deszczu rozmokły, nadto wiatr w 
stronę jazdy gwałtowny, to ostateczny wy- 
nik tego pierwszego wyścigu naszych kola- 
rzy nie ustępuje wcale najlepszym rekor- 
dom zagranicznych kolarzy. Jarosław Pie- 
niążek, 

Złote wesele obchodzili dnia 30. ma- 
ja państwo Zenonostwo Nowosieleccy, wła- 
ściciele dóbr w przemyskiem. 

Czerwone kałuże, zapełniające wczo- 
raj chodniki naszego miasta, byłyby mogły 
oboego, nieznającego stosunków przybyszw, 
naprowadzić na myśl, że święciliśmy jakąś 
krwawą rocznicę i to ponownie krew prze- 
lewając. Tymczasem powodem tego były ga- 
lizische Waare tj. wyrabiane nie w 
Galicyi, ale zato do nas nadsyłane kolorowe 
materye na flagi. Deszcz zmył z nich kolor 
czerwony niemal doszczętnie, a chodniki po- 
krywały czerwone kałuże deszczówki. 

Suabwencye ua misye katolickie. 
Z kwoty 3.000 zł. przeznaczonych przez sejm 
na misye katolickie postanowił Wydział kra- 
jowy przeznaczyć: dla rzym. katol, archi- 
dyecezyi lwowskiej kwoty 300 zł., dla rzym. 
katol. dyecezyi przemyskiej kwo 200 zł, 
dla rzymsko kat. dyecezyi tarnowskiej kwo- 
tę 600 zł., dla grecko-katol. archidyecezyi 
lwowskiej kwotę 1.000 zł., dla grecko kat. 
dyecezyi przemyskiej kwotę 150 -zł., dla 
grecko-kat, dyecezyi stanisławowskiej 750 
zł. Subwencye te asygnował Wydział kra- 
jowy do dyspozycyi konsystorzów biskupich 

Cyrk Stdolego został w sobotę otwar- 
tym. Budyrek cyrkowy przedstawia się na 
zewnątrz wcale ponętnie, jest nawet z pe- 
wną kokietecyą wybudowany, a wewnątrz 
jest wygodnie wcale odpowiednio urządzo- 
ny. Pierwsze, inauguracyjne przedstawie- 
nie wypadło ku ogólnemu zadowoleniu. Pro- 
dukcye były ciekawe i wykonywane z wiel- 
ką precyzyą. Wprowadzóne konie w ogóle 
były dobre, a ślicznych było 8 węgierskich 
karych ogierów — zwłaszcza oznaczone nr. 
2 i 3 — tresowane przez dyrektora Cezara 
Sidoli. Najwięcej podobało się pas de deux 
wykonane na dwóch obok siebie biegnących 
koniach przez mr. Bobo i miss Adela. 

Ze Stryja piszą nam: Dnia 22 zm. 
odbył się, po pokonaniu rozmaitych trudno- 
ści, wybór jednego członka do rady powia- 
towej. Wybrany został dyrektor naszego gi- 
mnazyum, dr. Karol Petelenz, w którym 
wspomniana instytucya zyskała dzielnego i ze 
wszech miar pożądanego pracownika. 

Mamy do zanotowania nowy dowód jak 
dalece uprzywilejowanym narodem są u nas 
żydzi. Oto zeszłego roku, gdy do wrót mia- 
sta naszego zbliżała się cholera, zorcganizo- 
wała się tu komisya, w której skład weszli 
lekarz miejski, dr. Andrzej Jeż, konceepista 
namiestnictwa p. Girtler oraz kilku funkcy- 
onaryuszów magistratu, W celu przeprowa- 
dzenia dokładnej asanacyi miasta, komisya 
ta zarządziła rozebranie kilkunastu starych 
walących się domów, wyznaczając termin do 
15 maja b. r. Posłuszni zarządzeniu tema 
chrześcijańscy właściciele ruder skazanych 
na zagładę, wykonali ja sumiennie, żydowskie 
jadnak domy.jak stały, tak dotąd stoją spo- 
kojnie. Nie dość na tem. Przemyślni żydzi, 
wnieśli rekurs do wydziału rady powiatowej 
przeciwko tej uchwale; prawdopodobnie je- 
dnak nie zda im Bię to na nic i podzielą 
los swoich chrześcijańskich współobywatcli. 

Idea wybudowania osobnego gmachu dla 
pomieszczenia tutejszego „Sokoła*, liczącego 
sporą stosunkowo liczbę członków, bo 150, 
zbliża się do urzeczywistuienia; rada gmin- 
na bowiem zatwierdziła już akt darowizny 
placu pod tę budowę przy ulicy Bolechow- 
skiej, w sąsiedztwie koszar wojskowych. 

Antidotum. Lekarz węgierski dr. Jan 
Antal odkrył środek niszczący działanie 
strasznej trucizny cyankali, Próby i do- 
świadczenia, jakie dr. Antal przedsiębrał na 
zwierzętach wydały pomyślne rezultaty. An - 
tidotum to nazywa się cobalium nitricum. 

Wykolejenie poclągn. Między Koło - 
szwarem a Appahidą wykoleił się pociąg o- 
sobowy, jadący z Budapesztu. Pięć wago- 
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czas w kolebce poprzestać dziś jeszcze 
musi na drewnianym bndynku. Gmach 
zdobny polichromią z alegaryczną gru- 
pą na froncie, zajmuje całą lewą po- 
łać placu, po którego przeciwnej stro- 
nie wznoszą się: pałac sztuki, trakto- 
wany poważnie w duchu starego rene- 
sansu włoskiego, badowany trwale, 
gdyż gmach ten po zamknięciu wysta- 
wy służyć ma podobno innym bardziej 
realnym celom..., pawilony miasta Lwo- 
wa i polsko-amer)y kański, wreszcie pa- 
wilon, zawierający w sobie arcydzieła 
Matejki tudzież pawilon architektury. 
Ten ostatni budowany w czysto gre- 
okim stylu, o porządkach doryckich 1 
jońskich słnżyć ma jako pomieszcze- 
nie planów architektonicznych oraz wy- 
robów posiadających rzeczywistą war- 
tość sztuki, zastosowanych do -budo- 
wnietwa. Prywatny pawilon hr. An- 
drzeja Potockiego, tudzież z przeci- 
wnej strony grupa szkolnictwa, repre- 
zentowana przez pawilony nniwersy- 
tetu i politechniki oraz Rady szkolnej 
krajowej i Wydziułu krajowego tworzą 
bardzo odpowiednie przejście z tego 
ogniska przemysłu i sztuki do drugiej 
części wystawy, którą nazwaćby wypa- 
dło. gastronemiczno-rozry wkową, 

I znów znajdnjemy się na obszer- 
nym placu, w środku którego wznosi 
się great attraction wystawy, fontanna 
elektryczna, nrządzana przez praski 
zakład Kriżika. Po lewej stronie roz- 
legła restauracya Drehera, hala kon- 
certowa i teatralna zarazem, wreszcie 
maurytański pawilon znanej firmy cu- 
kierniczej Scholza (z Przemyśla), na- 
przeciw niej nisza dla muzyki, kawiar- 
nia Ważnego, pawilon przyborów do 
palenia Niemojowskiego oraz restaura- 
cye Baczyńskiego i wiedeńska, zdają 
się przedstawiać dostateozną rękojmię, 
że nikt z gości wystawowych nie umrze 
z głodu, pragnienia lub też z braku 
wrażeń, jakid zwykły wywoływać pro- 
dukcye instrumentalne, wokalne i dra- 
matyczne. 

Stanisław Pepłotwski. 


j 


nów osobowy. h przewróciło się, przyczem 
wielu podróżnych odniosło lekkie uszkodze- 
nia, dwóch zaś ciężkie rany. Przyczyną wy- 
padku było pęknięcie szyny. 

Wyście dystunsowy, pierwszy w Kró- 
lestwie Polskiem, o którym już donosiliśmy 
odbył się w poniedziałek miedzy Cinielowem 
a Warszawa, na przestrzeni 156 wiorst, 
mniej więcej 28 mil naszych. Wzięło w 
nim ndział 16 koni, na których jechali będź 
ich właściciele. bądź współwłaściciele. Jeźdz- 
cy, wyruszywszy rano z Ćmielowu o godz. 


3, puścili się szosą na Iłżę, Radom i Gró- | = 


jec. W Warszawie, na placu wyścigowym, 
pierwszy u mety stanął o godz. 3 min. 10 
po południu, a więc w 12 godzin rotmistrz 
Kollar na klaczy „Lira“, za nim o kilka 
długości Aleksander hr. Jezierski na „Ce- 
zarzeć. W dziesięć minut po dwóch pierw- 
azych przybyli: Kornet Iwlew ua „Mohor- 
cie", a o kilka długości koni po nim hr. 
Moszyński na „Swacie”. | 

Ewigracya. Wołźski Wiesinik dono- 
si: W szeregu partyj przesiedleńców, któ- 
re wyruszyły na Syberyę z chwilą otwarcia 
żeglugi, udaje się tam w r. b. sporo wło- 
ścian z Królestwa Polskiego. Obecność wło- 
ścian polskich jest nowoscią, dotychczas bo- 
wiem nie widziało sie ich nigdy wśród 
przesiedleńców, przenoszących się do Syberyi. 
Pocludzi to ztąd, że r. b. ustać musiała 
wskutek zakazu emigracya do Brazylii, dokąd 
poprzednio włościanie polscy emigrowali tłu- 
mnie z powodu jałowości gruntów i ciężkich 
warunków ekoncmiczych w swej ojczyźnie. 
Polskie te partye przesiedleńców różnią się 
od przesiedleńców rosyjskich jedynie po 
wierzchownością i językiem. Poza tvu wmo- 
żnaby ich wziąć za przesiedleńców z gubernii 
wielkorosyjskich lub południowych ; to samo 
ubóstwo, te same nieśmiałe nadzieje lepszej 
przyszłości na dalekich i obcych im zupełnie 
kresach, te sume przesudzone mocno wy- 
obrażenie o żyzności gruntów syberyjskich 
itd. Właśnie w tych dniach na paroweu 
dążącym z Niżnego Nowogrodu przejechała 
taka patya przesiedleńców, włościan z gu- 
bernii radomskiej. Składa się ona z 30 
rodzin i liczy znaczną ilość dzieci i starców. 
Partya ta udaje się do gubernii tomskiej, 
gdzie niektórzy z człrnków jej posiadają 
krewnych. Większość wybrała się z tak 
szczupłym zapasem pieniędzy, że wystarczą 
im one zaledwie do Tiumeni. W partji jest 
kilka rodzin, które były już w Brazylii i 
doznały tam zawodu.“ 

„Kobiety nie kochajcie się w an- 
tysemitach !“ — takie hasto wydała ba- 
jonowa Berta Suttnerowa na bankiecie 'To- 
warzystwu przeciwników autysemitygmu we 
Wiedniu w odpowiedzi nu toast profesora 
dra Nothnagla ra cześć kobiet nie będących 
antysemitkami. A więc: kobiety, kochajcie 
się w seinitach — której to do gustu! 

Pancerz Dowego. W Kielu czyniono 
niedawne próby z pancerzem Dowego wobec 
oficerów, Jeden z nich miał sposobneść do- 
tknąć z jednej strony palcem otworu od 
kuli w pancerzu, a towarzysz jego uczynił 
to samo z otworem * od drugiej strony, 
Twierdzi on w Nordostsee Ztg., że osła- 
wiony pancerz składu się z płyty stalowej, 
pokrytej pakułami i obciągniętej skórą z je- 
dnej, a powleczoną tektura z drugiej strony. 
Dowe przyznał, że takie są między innemi 
części składowe jego pancerza, lecz dowo- 
dził, że materyały te pokrywają odporny na 
kule materyał, którego tajemnicy wyjawić 
nie chce. Oficer nie dał się jednak przeko- 
nać i obstaje przy swojem twierdzeniu, że 
to po prostu stał powierzchni 515 mm. 
i 20 mm. grubości. Wiadomo, że 10 mm. 
płyta stali Kruppa chroni od pocisków dzi- 
siejszej broni palnej; jeśli zaś płyta ma 20 
mm. grubości, to przebicie jej kulą jest nie- 
możliwe. Stalowa płyta przytwierdzona jest 
do warstwy tektury, co sprawia, że przy 
opukiwaniu wyczuć jej nie można. Tektura 
przenosi uderzenie knli na całe piersi, a 
także w połączeniu z pakułami tłami od- 
głos pocisku. To bajeczne odkrycie dałoby 
się więc objaśnić w sposób zupełnie natu- 
ralny. Oficer nie wierzy także Dowemu, iż- 
by w pancerzu jego tkwiło już 500 kul, co 
sprawia, iż pancerz, ważący pierwotnie 4 
kilogramy dziś przedstawia wagę 5— 
kilogramów. Oficer twierdzi, że Dowe zmie- 
nia po każdej próbie swój pancerz, bo pły- 
ta stałowa nie wytrzymałaby uderzenia 
tylu kul. 

Ludność ziemi według wyznania. 
Prof. A. Hiokwann wydał w tych dniach 
mapy Europy i całej kuli ziemskiej według 
wyznania. Europa ma 868 milionów mie- 
szkańców, z tych katolików liczy 170 mil., 
czyli 460/0, prawosławnych 90 mil, czyli 
149/, protestantów 60 mil., czyli 16"/g, 
augikanów 21 mil., czyli 5%/, mahometan 
7 mil, czyli 29/g, żydów 6 mil., czyli 1,799, 
pogan i bezwyznaniowych | mil., starokato- 
lików 140.000. Cała ziemia liczy mieszkań- 
ców 1.485 mil, 2 ' h przypada na budy- 
stów 370/,, na kat ! -ów 150/, ma prote- 
stantów 90/9, na Pp! osławnych 6%, na 
bramistów 107/,, na żydów */ą'/o, na ma~ 
ehometan 120/, na pogan i bezwyznaniow- 
ców 87/,. Najmniej żydów w Europie znaj- 
duje się we Francji, Włoszech, Hiszpanii, 
najwięcej w Galicyi i w prowincyach za- 
shodnich Rosyi. x 

Z Posztn telegrafnją: W suszarni fa- 
bryki materyi wybuchowych Franciszka Jau- 
luaza wybuchł wczoraj pożar. Dwaj robot- 
nicy zginęli w płomieniach. r 

Drzewa dające mleko. Wkrótce nie 
będziemy potrzebowali weale krów. Zamiast 
nich, należy sadzić w ogrodach Brosimum 
Galactrodendron, drzewo pochodzące z 
Wenezueli i gór Curiaco w południowej 
Ameryce. Drzewo to dosięga 15—30 me- 
trów wysokości i wydziela sok, podobny do 
mleka. W nowym świecie istnieje pięć ga- 
tunków drzew, dostarczających sok mleczny, 
bardzo przyjemny w smaku, w obfitości nie 
mniejszej niż otrzymujemy od krowy. Ze 
wszystkich gatunków, drzewo wymienione 
powyżej jest najmleczniejsze, Mleko otrzy- 
muje się przez nacięcie kory; smakiem 
przypomina oceukrzoną śmietankę i jest bar- 
dzo pożywne. Skład mleka roślinnego zbli- 
ża się bardzo do mleka krowiego, lecz ilość 
aubstaneyi jest w niem dwa razy większą, 
niż w mleku krowiem. Jest więc podobniej- 
sze do śmietanki, niż do zwyczajnego mleka. 
W kraju, w którym te drzewa rosną, kra- 
jowcy co rano przybywają do nich zaopa- 
trywać się w mlero. 
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W administr. Głaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. are. Issakowicza : 
Antoni i Wincenty Witosławski po 1 ko 


ronie. 
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Dla ubogiej rodziny przysłano za pośre- 
dnictwem naszej administracyi ze Starego 
Sioła 1 złr. 

Odsyłamy za pokwitowaniem. 


Przed wyścigami. 

Meeting lwowski letni, bo w tym roku 
poraz pierwszy z dumą możemy mówić o 
meetingu letnim i jesiennym, już się zbli- 
ża. Wyścigi odbędą się w dniach 17., 18. 
i 19. czerwca, a przygotowania do nich są 
już w pełnym toku. 

Prace przygotowawcze i adaptacyjne na 
torze już prawie ukończone. Przedewszy- 
stkiem dokonanem zostało jedno ważne i po- 
żyteczne ulepszenie. Tor dla biegów z prze- 
szkodami, jak okazało doświadczenie osta- 
tnich lat, był nieco niepraktycznym; z po- 
wodu szczupłego miejsca przeszkody były 
zbyt zbliżone do siebie, skąd powstawały 
pewne trudności dla jeźdca, gdyż koń, zale- 
dwie przeskoczył jedną przeszkodę, już był 
przed drugą. Otóż w tym roku tor ten dla 
biegów z przeszkodami zakreślono inaczej, 
a przeszkody, o ile miejsce na to pozwala- 
ło, tak rozstawiono, aby dawne niedogodno- 
Ści usunięte zostały, a mianowicie mur po- 
sunięto o 200 kroków dalej, parkan zaś 
który dotąd stał na zakręcie, przesunięto na 
drugą stronę toru. Dodano nadto dwie je- 
szcze przeszkody Irisch- Bank, wał ziemny 
i Post und Rails, wrota. W ten sposób 
jedyny błąd toru Cetnera w zupełności wy- 
równanym został. 

Inne pomniejsze prace adaptacyjne, któ- 
re zresztą każdego roku muszą być doko- 
nywane, również już pokończone zostały. 
Cały tor wyrównano, trybuny dla publi- 
czuości odświeżono i upiększono, drogę do- 
jazdową wyszutrowano. Cały tor gotów już 
na otwarcie meetingu. 

Staranność tę i pieczołowitość sekreta- 
ryatu gal towarzystwa chowu koni i wyści- 
gów podnosimy tu z całą przyjemnością tem 
bardziej, że wyścigi we Lwowie są tak po- 
pularnemi, jak w żadnem innem wielkiem 
mieście, a z drugiej strony, ponieważ se- 
kretaryat jest w trudnych warunkach. Lwow- 
skie wyścigi utrzymują się własnemi siłami 
i zależne są od własnych dochodów bardzo 
szczupłych i bardzo względnych. Z docho- 
dów tych pokryte być muszą i nagrody i 
koszta administracji, a mimo te dla celów 
towarzystwa w ostatnich !atach zrobiono bar- 
dzo wiele, tor lwowski poczyna się zwolna 
równać torom europejskim, nagrody, prze- 
znaczane przez Towarzystwo, steją się coraz 
większe. Zachęca to naszych hodowców ko- 
ni, których coraz to więcej widzimy na 
lwowskim torze. A jako największą zasługę 
poczytać musimy Towarzystwu wyścigowe- 
inu, że potrafiło zachować dla lwowskich 
wyścigów charakter krajowy. Wprawdzie 
przy niektórych biegach, dopuszczane są ko- 
nie kontynentalne, ale dopuszczone s% one 
tylko przy miektórych biegach i to jedynie 
w tym celu, aby koniom naszym dać mo- 
żność spróbowania się z końmi lepszej kla- 
sy. Od całego już jednak szeregu lat naj- 
wyższa nagroda zawsze przypadała koniowi 
galicyjskiewu. 

Meeting letni zapowiada się Świetnie 
w tym roku. Nie wszystkie jeszcze wpraw- 
dzie mianowania zostały zamknięte, ale z 
dotychczasowych mianowań sądząc, ruch na 
torze będzie bardzo ożywiony i współzawo 
dniczyć będą znakomite konie. P. Scazighi- 
no mianował dotąd Pearles'», słynnego Pu- 
chner'a, Safeti, znaną Voloscę i urodzonego 
w Galicyi Zart. P. Schinler zaprezentuje 
Ottero i Pirata. Ze stajni chorzelowskiej hr, 
Tarnowskiego przybędą Kropidło, Telimena, 
Smok, od hr. Oskara Potockiego Dryblas j 
Lita, od p. Krzysztofowicza Kordyan, Ro- 
gneda i Prezent, od hr. Siemieńskiego Ćma, 


Q|Hardzina, Viola, ze stajni kołtowskiej ze- 


szłoroczny zwycięzca pierwszej nagrody na 
torze lwowskim Atheist i Pan, od p. Ma- 
zewskiego Siuprem-Zieleniaczek i Lithuania, 
od p. Zakrzewskiego Hajdamaka. Powtarza- 
my tu raz jeszcze. że wyliczone konie są 
tylko częścią tych, które w tym roku na 
naszym torze biegać będą, gdyż wszystkie 
mianowania jeszcze zamknięte nie zostały, 
a listy koni przeznaczonych do biegów z 
z przeszkodami i myśliwskich, wcale nawet 
nie podajemy, gdyż mianowania tychże do- 
piero się rozpoczęły. 

A propos Prezenta p. Krzysztofowicza 
nasuwa się nam mała uwaga. Niedawno 
temu w Dz. Poł. pojawiła się notatka ze 
sportu, podpisana tajemniczym anonimem 
Fergus. Otóż ten pan Fergus, biorąc asumpt 
z zamianowania Prezenta do wielkego stee- 
ple-chese krakowskiego, stawia mu bardzo 
przykry horoskop, bo chociaż chwali Pre- 
zenta i wyraża życzenie, aby Galicya wię 
cej takich koni produkowała. stanowczo je- 
dnak oświadcza, że Prezent jako koń pół 
krwi „mierzyć się nie może z konmi krwi 
pełnej. Zamiast odpowiedzi przypomniemy 
p. Fergusowi Wyścigi w r. 1889; w tym 
roku koń pół krwi Margier po Gamekueku 
od krajowej „klaczy półkrwi, znalazł w so- 
bie na ciężkim torze na błoniach janowskich 
tyle siły 1 szybkości, że koniom pełni krwi 
Speed i Rigo uciekł na kilkadziesiąt dłu- 
gości ! W sale więc dziwić się nie można 
właścicielowi Prezenta, iż czując jak do- 
brego konia wychował, pragnie mieć miarę 
jego zachowania 819 w obee koni bezsprze- 
cznie wyższej wartości. i 

Kilka słów jeszcze o jeździe panów. W 
Krakowie istnieje 0d roku galicyjski klub 
jazdy panów. O celach jego mówiono w ze- 
szłym roku wiele, a głównym celem miało 
być podtrzymanie i ożywienie tak świetnie 
niegdyś u nas rozwiniętego zamiłowania do 
jazdy konnej, Tymczasem jak do tego celu 
zmierza klub krakowski, okazać mogą ogło- 
szone propozycye do tegorocznych wyścigów, 
która się odbędą w Krakowie dnia 30. czerw- 
ca, a których nie należy łączyć z wyściga- 
mi międzynarodowemi w tem mieście urzą- 
dzanemi. Otóż ten „galicyjski“ klub, zosta- 
jący zresztą pod zarządem dyrekcyi „inIę- 
dzynarodowych" wyścigów, z krajem naszym 
nie wspólnego nie imających i nie troszczą- 
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cych się wcale o chów koni w Galicyi, w 
ogłoszonych 6 propozycyach, jeden tylko 
bieg zarezerwował dla koni półkrwi, a wszy- 
stkie inne biegi przeznaczył dła koni kon- 
tynentalnych, zupełnie jak przy wyścigach 
międzynarodowych! W ten sposób zachęca 
chyba klub krakowski tylko do importowa- 
nia koni kontynentalnych, a nie każdy prze- 
cież chce lub może wyrzucić na cel taki 
kilkanaście tysięcy złr. Jakież więc szanse 
mogą mieć przy tych wyścigach  jeźdzey, 
którzy jeszcze ua torach publicznych nie 
jeździli, a przecież wyrobienie jeźdeów mia- 
ło być pierwszym celem tego klubu i jakie 
szanse mogą mieć konie, które jeszcze ża- 
dnego biegu nie wygrały w wyścigu z koń- 
mi kontynentalnemi, majacymi jedyne obo- 
strzenie, by dotąd wyższej nagrody nad 1000 
względnie 1800 kuron nie wygrały? Na to 
pytanie niechaj odpowie klub krakowski, je 
żeli potrafi. Można było zostawić jeden lub 
dwa biegi dla koni wszystkich krajów, bo 
rozmaici jeźdcy rozmaite konie posiadają, ale 
przecież galicyjskiemu klubowi wypadało za- 
rezerwować pewne biegi dla galicyjskich 
koni i przynajmniej jeden bieg zastrzedz dla 
galicyjskich koni, które jeszcze na żadnym 
torze nie biegały. W ten tylko sposób mo- 
żna było ułatwić i zachęcić ludzi mniej za- 
możnych a chcących jeździć, do uczestnictwa 
w wyścigach klubu jazdy panów. Dowodem 
zeszłoroczny meeting jesienny, który był 
rodzajem wyścigów oficerskich. Ale jak do- 
tąd, krakowski klub jazdy panów jako „ga- 
licyjski* jest tylko farsą i nie służy wcale 
celom krajowym, dla których utworzonym 
został, ale podporządkowuje się pod między- 
narodowe wyścigi w Krakowie urządzane, 

O ile wyżej pod tym względem Lwów 
stoi! Nie ma tu wprawdzie klubu jazdy 
panów, ale dyrekcya lwowskich wyścigów 
nie spuszcza nigdy z oka interesów krajo- 
wych. Propozycye swoje umiała tak roz- 
dzielić, że dla jazdy panów pozostaje bar- 
dzo stosunkowo wiele biegów. I tak mamy 
kołtowski steeple-chese, bieg z płotami, 
bieg o nagrodę hr. Badeniego, gonitwę 
myśliwska, dalej bieg wojskowy, bieg ofi- 
cerski, steeple-chese 0 nagrodę towarzy- 
stwa, a propozycye każdego z tych biegów 
są odmienne tak, iż właścicielom  rozmai- 
tych koni daną jest możność wspó łuczest- 
nietwa. Z. 


Literatura, 


Mavro-Medo książę Kroacyi — taki 
tytuł nosi najnowszy dramat p. Sewera, któ 
ry dnia 2. czerwca br. wystawiono po raz 
pierwszy na scenie teatru stanisławowskie- 
go. O przedstawieniu tem piszą nam: Dra- 
mat ten pisany pięknym językiem, z poczn 
ciem  patryotycznem, pełen wzruszających 
scen —- pod względem literackim posiada 
niepoślednią wartość. Autor w 3 obrazach 
przedstawia zwielką barwnością dzieje K ro- 
acyi za czasów jej zależności politycznej od 
Serbów. 

Mavro-Medo to potomek książęcej rodzi- 
ny kroackiej, która w obronie wolnosci swej 
biednej Ojczyzny niosła krew życie i mie 
nie, Ostatnim z tego rodu bohaterów był 
ojciec Mavro-Meda, który przed 30-tu laty 
zginął na polu walki, osierociwszy młodą i 
piękną wdowę i pięcioletniego syna. Przed 
pójściem w bój śmiertelny, opiekę nad sy- 
nem powierzył ojciec staremu słudze naka- 
zując, by w 30 lat po jego Śmierci wzniósł 
ponownie walkę w obronie narodowych 
ideałów. 

W poprzek zleceniom stanęła matka a 
wdowa po imęczenniku wolneści. Dumna ta 
kobieta widząc upadającą potęgę swego ro- 
du, by zatrzeć w umyśle i duszy syna prze- 
szłość Ojczyzny, oddaje go na dwór cara 
Lazara na wychowanie. Tu otoczono go fa 
worami poślubiając Serbkę za żonę. 

Rzucone jednak ziarno przez starego słu- 
gę w młodości Mavro-Meda nie zniszczały 
i w lat 30, zjawił się książę w swojej Oj- 
czyźnie. Zawrzała nowa walka o wolność. 
Napróżuo żona, kobieta przewrotna i chci- 
wa stronniczka cara — używa blichtru dwor- 
skiego, by go od walki odciągnąć. Mavro- 
Medo wiedziony duchem przodków, miłością 
ojczyzny a pogardą śmierci i dostojeństw 
jakie go u cara czekały — podnosi znowu 
oręź przeciw ciemiężcom wolności. Na dar- 
mo matka wysłała potajemnie list do do- 
wódcy serbskiego Gruicza prosząc by jak 
najprędzej przybył z wojskiem i nie dopu- 
šeit do wybuchu powstania. Gruicz wpra- 
wdzie przybył — lecz zapóźno. Mavro-Meda 
Po zwycięstwie uad Serbami okrzyknął lud 
uaczelnym wodzem. Szalona ambicya matki 
nie wierzączj dotychcza w skuteczność wal- 
ki — zaczęła marzyć o koronie dla Byna. 

Po zwycięstwie powstańcy rozłożyli się 
w zamku, gdy tymczasem nadciągnął Gruicz 
otaczając twierdzę żelaznym pierścieniem. Na 
nie nie przydały sję bohaterskie wysilki za- 
łogi. Matka zawiedziona w swych złotych 
marzeniach, czując że na niej cięży cały 
ciężar upadku i zbrodni, życiem własnem 
postanowiła zmyć hańbę swą, chcac przez 
to utorować synowi drogę do tronu. Przy- 
wołała więc Serbów do zamku a grożąc im 
wysadzeniem jego wraz z niemi w powie- 
trze — wymusiła uwolnienie całej załogi i 
księcia. Pod grozą Śmierci Gruica uczynił 
zudość jej żądaniu — lecz ona obawiając 
się pogoni za synem — wraz z sobą po- 
grzebała ich w gruzach zamku. 

Każdemu słuchającemu powyższy dramat 
— mimo woli nasuwa się na myśl pamiętny 
w dziejach naszej porozbiorowej Polski rok 
1868, a z nim dzielny jenerał Hauke-Bosak. 
„ Pod względem scenicznym najlepszym 
jest akt drugi, najefektowniejszym zaś akt 
trzeci. 

„ Wykonanie sztuki było zupełnie zadowa- 
lające. Reżyserya była staranną ; niektórym 
artystom teatru stanisławowskiego, biorącym 
w wykonaniu tego dramatu udział jak ppe 
dyrektornwi teatru Antoniewskiemu, Rożań. 
skiemu, Tańskiej, Sonowskiej i Nowackiemu 
TEŻ a tylko słowa pochwały za ień 
staranno sumiennoś i 
wierzonych im ról. m o ad 

Autora wywoływano ki i 
go burzą AN a OT uk 

* Nowe wydawnictwa. Władysław 
Osmolski: „Sądy pokoju“ kilka słów w spra- 
wie gwałtownej potrzeby zaprowadzenia w 
kraju naszym tej instytucyi, Lwów 1894. 
Dochód przeznaczony na fundusz imienia 
Kościuszki. 


Towarzystwo historyczne zebrało 
się po raz ostatni w tym roku szkolnym 
w sobotę 26 zm. Na zebraniu odczytał dr. 
Iwan Franko swą pracę „Przyczynek do 
dziejów unii brzeskiej“, będącą właściwie 
rozbiorem krytycznym ruskiego zabytku po- 
lemiczno historycznego p. t. „Przestroga dla 
wszystkich prawosławnych bardzo potrze- 
bna“, w której sposobem pragmatycznym 
opowiedziane są dzieje rokowań, poprzedza- 
jących synod brzeski, jakoteż dzieje później- 
sze do r. 1598. Zestawiając relacye „Prze- 
strogi“ z aktami współczesnymi i dukumen- 
tami urzędowymi, prelegent wykazywał nie- 
ścisłość i bałammuetwo chronologii i w „Prze- 
strodze* i doszedł do wniosku, że zabytek 
ten jako źródło historyczne ma wartość bar- 
dzo niewielką i używany być musi z wielką 
ostrużuościa. Natomiust podniósł prelegent 
wysoko literacka wartość „Przestrogi*, chwa- 
ląc jej język, zwięzły i jędrny sposób wy- 
rażania się i przejrzystość całej kompozycyi. 
Zastanawiając się dalej nad miejscem i cza- 
sem napisania tego utworu, zgłosił się re- 
ferent na dawne zdanie Zubrzyckiego, że 
„Przestroga napisaną była we Lwowie mię- 
dzy rokiem 1600 a 1605. Zauważyć tu mu- 
simy, że „Przestroga* doszła do nas w je- 
dnym jedynym rękopisie, i to wtym samym, 
który mieścił też t. zw. kronikę lwowską i 
który do niedawna znajdował się w biblio- 
tece Stauropigii, a przed kilkudziesięciu laty 
(około r. 1868) nie wiadomo jak przepadł 
i znalazł się w bibliotece Pogodina w Mo- 
skwie, po śmierci zaś Pogodina przeszedł 
na własność carskiej biblioteki publicznej 
w Petersburgu. Nie zgodził się prelegent 
ze zdaniem Zubrzyckiego, jakoby autorem 
„Przestrogi* był duchowny, lecz dowodził, 
że musiał nim być człowiek świecki, czło- 
nek bractwa stauropigijskiego. Według przy- 
puszczeń prelegenta, autorem tym był nie 
kto inny, jak tylko Jerzy Rohatyniec, jeden 
z najwybitniejszych członków  Stauropigii 
w owym czasie, człowiek światły, utrzymu- 
jący korespondencyę z Ostrogskim, z pa- 
tryarchami greckimi i z innemi bractwami 
ruskiemi. W dyskusyi nad odczytem zabie- 
rali głos ks. Skrochowski, prof. Finkel, 
prof. Wojciechowski i prof. Małecki, 

* „Sylwan“, zeszyt majowy, który 
właśnie opuścił prasę zawiera: Różowe my- 
Śli przez Wł. Spaustę. Z dziedziny rybactwa 
przez Konstantego Mikiewicza. Kilka słów 
o pielęgnowaniu młodników. Koresponden- 
cye. Wiadomości osobiste. Odpowiedzi. Pro- 
tokół posiedzeń wydziała. Wiadomości dro- 
bne. Odezwa. 

„Świata“ zeszyt 11 z datą 1 czerw- 
ca, stanowiący zamkniętą w sobie całość, 
odznacza się niezwykłem bogactwem ilu- 
stracyj i doskonałą treścią. Środkowe, na- 
czelne miejsce zajmuje w nim portret arcy- 
księcia Karola Ludwika, który dziś właśnie 
otworzył uroczyście naszą wystawę, wyobra- 
żoną w Świecie przez seryę bardzo cieka- 
wych i wytwornie wykonanych widoków. 
Specyalnie artystyczny dział numeru wy- 
pełniają piękne prace: Piotra Stachiewicza, 
Romana Kocbanowskiego, Wincentego Wo- 
dzinow skiego, Władysława Wankiego i Hen- 
ryka Dyrdonia. Dział portretowy reprezen- 
towany jest przez wizerunki: Jana hr. Tar- 
nowskiego, Augusta hr. Cieszkowskiego, pa- 
ni Humphry Ward (słynnej powieściopisarki 
angielskiej) i p bar. A. Lūde, znakomitej 
artystki dramatycznej występującej obecnie 
gościnnie na scenie teatru naszego. W dzia- 
le literackim znajdujemy utwory: Miriama, 
St. Rossowskiego, dr. J. Zanietowskiego, 
Tadeusza Zadurowicza, dr. M. A., dr. M. E. 
Nekandy-Trepki, a w dodatku życiorys śp. 
Józefa Blizińskiego przez A. Dobrowolskie- 
go. Całość piękna i wartościowa stanowić 
będzie miłą pamiątkę dla zwiedzających 
wyątawę. 


* Z powszechnego Stowarzyszenia 
artystów polskich w Krakowie. Wy- 
dział rozesłał około 300 zawiadomień o za- 
wiązaniu Stowarzyszenia. Między innymi 
przystąpił do Stowarzyszenia w charakterze 
członka rzeczywistego Henryk Siemiradzki. 
Francuskie „Sociéte nationale des Beaus 
Arts“ w Paryżu nadesłało podpisane przez 
sekretarza jeneralnego H. Duranda następu- 
jące pismo: „Panowie! Towarzystwo naro- 
dowe sztuk pięknych ocenia należycie za- 
pewnienie sympatyi, której wyraz od panów 
otrzymało i pospiesza zań podziękować. To- 
warzystwo narodowe nie wydaje żadnych 
publikacyj, oprócz katalogów swoich wystaw 
i z przyjemnością wysyła katalog tegoroczny. 
Zechciejcie panowie przyjąć wyraz najlep- 
szych uczuć“. Mianowany pierwszym 
członkiem honorowym Stowarzyszenia hrabiu 
Ignacy Milewski — listem, datowanym z 
Paryża — dziękuje za ten zaszozyt, który 
tem więcej ocenić potrafi, że pochodzi on 
od ludzi, pracujących dla sławy i wykształ- 
cenia naszego narodu. Zarząd Stowarzyszenia 
głównie zwróci swą działalność w celu urzą- 
dzenia we Lwowie lub Krakowie dorocznego 
salonu z nagrodami tak dla polskich, jak i 
zagranicznych artystów. Pierwszy taki salon 
z powodu wystawy krajowej może być urzą- 
dzony dapiero w r. 1895. 


elesranmny". 
Wiedeń d. 5. czerwca. 

Zarówno tutejsze jak i peszteńskie 
dzienniki wróżą, że cesarz powierzy 
Wekerlemu ponownie misyę utworzenia 
gabinetu i że w takim razie Wekerle 
zaproponuje cesarzowi nominacyę w: zy- 
stkich dotychczasowych ministrów. — 
Wróżbę tę opierają dzienniki na tej 
kombinacyi, iż Wekerle może przy obe- 
onej sytuacyi odstąpić od warunku, 
ażeby cesarz upoważnił go do oświad- 
czenia w Izbie magnatów, że w razie 
potrzeby zamianuje Korona znaczną 
liczbę nowych dziedzicznych członków 
tej Izby, gdyż już samo ponowne za- 
mianowanie go prezesem gabinetu bę- 
dzie dostatecznem zamanifestowaniem 
zaufania, jakie żywi Korona do p. We- 
kerlego. 


Wiedeń dnia 5. czerwca. 
Nieustająca komisya dla przygoto 
wania projektu reformy procedury cy- 
wilnej uchwaliła nie przeprowadzać 
woale debaty jeneralnej nad tym pro- 
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jektem, lecz przystąpić od razu do de- 


Pszenice z zimy również wyszły nie 


baty szczegółowej. Na wczorajszem po- świetnie, łecz ciepło i deszcze bardzo ją 


siedzeniu załatwiono 39 paragrafów 
projektu rządowego. W toku debaty 
oświadczył reprezentant rządu, że re- 
forma procedury cywilnej pociągnie 
za sobą także reformę adwokatury. 
Budapeszt d. 5. czerwca. 
Dzisiejszy dziennik urzędowy ogła- 
sza odręczne pismo oesarza, w którem 
cesarz przyjmuje dymisyę p. Wekerle- 
go, dziękuje mu za usługi dotychczas 
oddane i poleca mu tymczasowo prowa- 
dzió dalej swój urząd. 


Dział ekononiiczny. 
Stan urodzajów. 


(Sprawozdania „raz. Nar.*) 


Z południowo-wschodniego Podola 
piszą nam: Czyniąc zadość żądaniu szano- 
wnej Redakcyi, kreślę w kilku słowach stau 
naszych zasiewów; przepraszam jednak z 
góry. iż to moje sprawozdanie będzie miało 
niemiłą rolę wywołania smutnych myśli u 
was i waszych czytelników. 

Urodzaje tegoroczne możnaby uważać 
za średnie, gdyby już dziś dawano za nową 
pszenicę 9 a choćby nawet tylko 8 zł., lecz 
nie przy tych cenach. które mamy obecnie. 
Są one tak niskie, iż gdy nie nastąpi nad- 
zwyczaj:a zwyżka, dochód brutto przy te- 
gorocznych urodzajach nie pokryje nawet 
kosztów produkcyi, nie mówiąc już nie o 
rencie, którą nam ziemia przynieść powinna 
ani też o zysku, jaki powinien mieć gospo- 
darz jako przedsiębiorca Gdzież się podziała 
ta renta gruntowa, którą podług Ricarda 
społeczeństwo płaci właścicielom za pierwo- 
tne naturalne 1 niewyczerpane siły ziemi!? 
O przyczynach tego niskiego poziomu cen, 
mimo bardzo średniego stanu zasiewów, 
trudno mówić tu, w liście poświęconym 
innemu przedmiotowi, to pewna jednak, iż 
reforma waluty przeprowadzona na podsta- 
wie przestarzałych liberalnych zasad mono- 
metalistycznych, potężną w tem gra role. 

Moje smutne myśli o cenach zboża po- 
większają się jeszcze, gdy wyjeżdżam w pole 
i widzę stan zasiewów tak u siebie jak ji 
u moich dalszych i bliskich sąsiadów. Ozi- 
mina wskutek przeciągnięcia się żniw ze- 
szłorocznych była przeważnie bardzo późno 
giang, co przedewszystkiem dla klimatu 
Podola jest bardzo niekorzystnem. Zima, 
chociaż dosyć łagodna, była jednak prawie 
zupełnie bez Śniegu, tak iż zboża nie mając 
żadnej ochrony przed mrozem, mocno ucier- 
piały, a to tak pszenica jak i żyto. Dodać 
muszę, iż korzenie oziminy będące tuż pod 
powierzchnią ziemi, zostały przez deszcze 
zimowe w znacznej części spłukane, wsku- 
tek czego roślinki te nie miały na wiosnę 
żadnej siły odpornej, a suchy i zimny kwie- 
cień dobił je. 

Te pszenice, które wyszły zupełnie zdro- 
wo ze zimy, są piękne, obszaru ich nie 
mogę cenić nawet na jedną trzecią ogółu 
pszenicy, a ta większa część jest rzadka i 
mimo majowych deszczów żółtawego koloru. 

Żyto, jako roślina wcześniej rozwijająca 
się, już z końcem kwietnia nie dawało na- 
dziei zupełnego polepszenia się, dlatego też 
wznacznej części przeorano je. To tłumaczy 
nam, iż nie widzimy obecnie tak brzydkich 
łanów żyta, jakie spotykamy w wielu miej- 
scowościach z pszenicą, natomiast nie wi- 
dzimy zupełnie bardzo ładnego żyta. W je- 
dnych miejscowościach jest lepsze, winnych 
gorsze, wszystkie jednak musimy nazwać 
średniemi, 

Stan jarzyny jest znacznie lepszy. Owsy, 
jęczmiona, bobik i wyka są wcale ładne. 
Groch powschodził bardzo dobrze, wskutek 
braku ciepła rośnie jednak trochę zapomału, 
tak iż mie jeszcze pewnego 0 nim powie- 
dzieć nie można. W niektórych miejscowo- 
ściach muszka wyrządziła w grochu znaczne 
szkody. Koniczyny są gęste i mają piękny 
kolor. E 

Jednem słowem stan ozimych zasiewów 
na południu wschoduiem Podola musimy 
uważać jako bardzo Średni, a nawet zły, 
jarych zaś jako wcale dobry. 

Dr. Kornel Paygert 

— Z Sokalskiezo pisza nam: Pszeni- 
«e średnio dobre lub dobre ; żyta nie gęste, 
obiecująco w tej chwili wyglądają, jednakże 
okwitły podczas chłodów, a zatem i spo- 
dziewany omłot tychże jest zakwestyonowa- 
ny. Rzepak zupełnie normalnie okwitł, płon 
więc spodziewany jest dobry. Jęczmiona dość 
wcześnie siane wyglądają w tej chwili do- 
brze. Toż samo da się powiedzieć o owsach. 
Grochy, bobiki i wyka zupełnie dobrze się 
przedstawiają. Koniczyny w skutek zimna 
wiosennego nieco ucierpiały — ostatnie atoli 
deszcze bardzo im pomogły. Tegoroczny siew 
koniczyny w skutek braku wilgoci w końcu 
kwietnia i maja nie rokuje dobrych na rox 
przyszły widoków. O kartoflach nic jeszcze 
nie można powiedzieć. Pierwsze roboty oko- 
ło nich już na ukończeniu. 

Sady okwitły dobrze oprócz śliwek, uro- 
dzaja więc można się spodziewać. 

Rok zeszły zamknęliśmy wielkimi defi- 
cytami, -—- świat handlowy głosi, jak zwy- 
kle o wielkich zapasach starego zboża i oko- 
wity. myślę, że przesadnym tym wieściom, 
zanadto wierzyć nie należy. H. K. 

Z Cleszanowskiego piszą nam: W 
powiecie tutejszym jako na ziemiach lekkich, 
piaszczystych przeważnie uprawianem jest 
żyto. Słota zeszłoroczna nie pozwoliła nale- 
życie i w swoim czasie uprawić roli, a po- 
siane ziarno szczupłe, niewykształcone i do 
tego nieco zrosłe, czego trudno było uni- 
knąć, już w jesieni schodziło nia rokująco. 
Jesień mokra, a zima bezónieżna, mroźna, 
z wiatrami sprawiły, że nizina! a 
a na wzgórzach wymarzło. Utrzy kaf SIĘ 
tylko na miejscach nie mokrych, "WRA 
tych przed silnemi, mrośnemi wiatrami. Na 
wiosnę były posucha i mocne przymrozki, i 
te żyta, które źle wyszły z zimy zostały 
w połowie uszkodzone i dla tego w okolicy 
mojej żyta przedstawiają się obecnie bardzo 
smutno, bo sọ} mniej jak Średnie. Wyjątko- 
wo tylko w niewielu miejscowościach dobre, 
a i namłot nie rokuje. Podczas kwitnięcia 
panował silny wiatr z zimnym deszczem 
przez dni parę, 


poprawiły, tak, że obecnie pszenicę można 
nazwać dobrą. i 

Rzepaków nie siejemy. 

Co do jarzyn, to stała, pogodna wiosna 
wielce sprzyjała uprawie roli i orkom w je- 
sieni dla mokra nie pokończonym i siewy 
były bardzo dobre i wczesne. Lecz ciągła 
posucha i zimna wstrzymywały wegetacyę. 
Ciepło i deszcze obfite po 20. maja bardzo 
pożądane poprawiły stan jarzyn znacznie. 

Obecuia jęczmień, groch, bobik bardzo 
piękne, owies mniej. Ale obecna sprzyjająca 
pora, ciepło i deszczyki, będą dla niego 
zbawiennym. Kartofle pięknie powschodziły. 
Uprawiany tu łubień żółty bardzo dobry. 
Koniczyny i łąki teraz dopiero zaczynają 
roBnąć, w niektórych miejscowościach koni- 
cza zaczynaja już kosić. Kapusty już zasa- 
dzone i przyjęte. 

Zagraża nam jednak turkoć, która za- 
czyna wielkie robić szkody w żytach i tak 
lichych, a przeniesie się ona i na jarzyny 
i może wszystko zniszczyć. Tak biedny rol- 
nik w ciągłej trosce ponosi ciągłe klęski: 
4-letnią posuchę w roku zeszłym. słotny 
rok bieżący nie szczególnie roknjacy gdzie 
tylko główny produkt Żyto. Ceny zboża 
przerażająco niskie, robotnik trudny, lichy. 
a drogi. 

Wskutek zeszłorocznej słoty, a stąd li- 
chej jakości paszy, szczególniej włościanie 
ponieśli klęski w bydle rogatem, bo wiele 
padło w zimie jeszcze na umotylice. Np. 
w jednej gminie Zapałów padło do 300 
sztuk, a i dziś pomimo wiosny i zielonej 
paszy, zdarzają się sztuki bydła u wło- 
ścian i nie mogące się podnosić i wyjść 
z stajni. Zbiór otawy w roku zeszłym do- 
konano dopiero na wiosnę. Zamiast więc 
zdrowej pożywnej paszy, zwieziono tylko 
na ściółkę przydatne siano. 

S. Kolesiński. 


Z Rohatyna piszą nam: Lastracyę 
dokonanych robót przy regulacy. górnego 
biegu Gniłej Lipy od Rudy w powiecie ro- 
hatyńskim do Janczyna w powiecie prze- 
myślańskim, jakoteż badania, o ile potrze- 
bną jest dalsza regulacya tej rzeki od Ru- 
dy do ujścia pod Tustaniem, przeprowa- 
dziła w dniach 29, 80 i 81 maja komisya 
złożona z nadradcy bud. przy namiestni- 
ctwie Moraczewskiego, radcy budowniciwa 
przy ministerstwie spraw wewn. Iszkow- 
skiego, członka Wydziału kraj. Wereszczyń- 
skiego i dyrektora biura melioracyjnego 
Wydziału kraj. Kędziora. Komisyi tej to- 
warzyszył na terytorywn powiatu rohatyń- 
skiego zastępca prezesa wydziału pow. Izy- 
dor Kowalewski. Mieszkańcy miejscowości 
położonych nad Gniłą Lipą, szczególnie nad 
środkowym jej biegiem między Rudą a Ko- 
niaszkami oczekiwali przybycia komisyi i 
wnosili ustne prośby o przyspieszenie tej 
tak niezbędnej regulacyi. Nawiasem dodać 
należy, że projekt dotyczącej ustawy był 
już ra4 w sejmie uchwalony, a tylko wsku- 
tek zabiegów niektórych nie pojmujących 
własnego interesu właścicieli gruntów, nad 
dolnym biegiem Grniłej Lipy położonych, 
nie został do sankeyi cesarskiej przedłożony. 
Nie dał jednakże upaść tej sprawie wydział 
pow. rohatyński, jakoleż rada gminna w 
Rohatynie i licznych gminach nad środko- 
wą częścią Gniłej Lipy położonych, dopo- 
minając się w pełycyach do Wydziału kraj. 
o dalszą regulacyę tej rzeki. Tym to pety- 
cyom zawdzięczać należy w znacznej mie- 
rze wysłanie wzmiankowanej komisyj, która 
niezawodnie usiłowania zmierzające go ure- 
gulowania Gniłej Lipy, szczególnie w iej 
biegu środkowym, jak najmocniej poprze. 

— Kolej lokaina. Ministerstwo han- 
dlu udzieliło ks. Andrzejowi Lubomirskiemu 
pozwolenia na rozpoczęcie technicznych prac 
przygotowawczych około budowy kolei lokał- 
nej z Przeworska przez Kańczugę do Dy- 
nową. 

— Stau wkładek Kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa wynosił z d. 30 kwie- 
tnia 1894 r. u 6439 stron 1,986.721 zł. 
11 ct, w miesiącu maju 1894 r. wło- 
żyło: na dawne książeczki 319 stron, na 
nowe ksiażeczki 161 stron, razem 480 stron 
112.261 zł. 40 ct., wyjęło zaś: częściowo 
358 stron, zupełnie 151 stron, razem 539 
stron 92.865 zł. 82 ct., przybyło więc 19.899 
zł, 58 et. Stan wkładek z d. 31 maja 
1894 r. wynosił u 6419 stron 2,006.616 
zł. 69 ct. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5. czerwca, 
Hotel Imperial. Ex. A. Jaworski, Ex. 
H. br. Weckbecker, O. hr. Harrach i L. 
Ehman z Wiednia, Ex. br. Eisenstein z 
Wagram, dr. J. Radwan z Poznania, A 
Udrycki z Mostów, M. Dattner z Kalwaryt, 
dr. pref. Smolka z Krakowa, E. Bartha i 
A. Kormos z Budapesztu, dr. V. Ryba z 


Pragi. 
Grand Hotel. F. Zoglnan, M. GłaBs, 
J. Pollak, J. Jetzes, A. Drik i First z 


Wiednia, D. Maliniak z Warszawy, E. Ma- 
szek 7 Wełdzirza, H. Gadziński i J. Sedi- 
wy z Wygody, J. Voigt 2 Wyżłowa, A. 
Breuer i J. Popper z Budapesztu, W. A. 
Schmiedt ze Skolego. 


EE 


Stau powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan baromeiru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o lżtej godzinie w po 
łudnie 762 mm. 

Prognoza na dobę dnia Ô. czerwea br. 
tod północy do północy). Wiatr będzie 00 
ło kierunku południowo-zachodni, o śre- 
duiej prędkości 5 m/sek. 

Średnia temperatura doby podniesie się 
około 4-160C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 20%. 


Opad deszcz nieznaczny, zreszta po- 
goda. . 
Jutro d. 7. czerwca: św. Robarta 


— św. Wozn. Hosp. 


TEUEFTFCWE! PETCE WUENENESUM |, 1005. 


Moble i dekoracye 
eleganckie, so'ld, "ane. 
Stolarz FRANK tapicer 

zok założenia "835, 5670 


Wien 1., Krugerstrasse, St, Póltnerbof, g: 
Sławne album z cennikiem za nadosł, zł. 1'50. 
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Konkurs. 


Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej 
w Tarnopolu rozpisuje się konkurs z terminem do wnosze- 
nia podań do 15. sierpnia 1894. 
Od kompetentów wymaga sie: 
u) ukończonych studyów prawniczych i złożonych przy- 
najponiej dwóch egzaminów państwowych, , 
b) odbytej praktyki w służbie administracyjnej, awo- 
(kackiej lub notarvalnej. 
e) znajomość języków krajowych. 
d) nieprzekroczonego 40 roku życia. 
Do tej posady przywiązane : płaca roczna 1000 zł., do- 
datek osobisty 200 zł, 3 kwinkwenia po 100 złr. i wolne 
pomieszkanie. Stabilizacya nadająca prawo emerytury nastą- 
pić może po dwuletniej nienagannej służbie 
Z Wvdziatu powiato*ego w Tarnopolu, dnia 18. maj? 1894. 


Mleczarnia w Bystrzycy 


na Szląsku austr., ofiaruje codzień świeże 


masto SIOŁOWĘ 


po cenie złr.,1'15 za kilogram loso Lwów. 


Sprowadzania wprost z fabryki 
Meichenbergskiej 


materyi na ubrana 


czysto wełniany Cheviot i Kamgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6 70. 
Próbki za nadesłaniem 5 ct. marki po- 
cztowej. Franz Rehwald Söhne, fi- 
bryezny skłud sukna w Reict enber 


Wydawnictwo, które obecnie cbjąłem, jest dziełem praw- 
dziwie znakomitem; opracowali je: prof. Czesław Pienią- 
żek, Dr. H. Sawczyński i Alfred Szezepański, a re- 
dakcyę naczelną prowadzi prof. Dr. Ludwik Ku- 
bala. Dzieło to odznacza się wspaniałemi ilu- 
straczami i nadzwyczajną ozdobnością 


Czechy. 552) wydania, a cena jest niezwykle niska 

Z Baz 
m I5 ct. zeszyt. Sg” 

3, ażdy nagniotek, stwardniałą skóre i bro 2 AF je 
M dawki najpewniej usuwa w najkrótszym Tytuł dzieła brzmi ; . 0) 
czasie, bez bolu, penzlowanie Zaszezytnie e Ed o gS? 

znanym jedynie prawdziwym środkiem zwa- sd ytót > an 
nym: Allein echtes Apotheker Radlauer’- Uia, pA CA 
sches Hüneraugenmittel aus der E rones- MS: qot KO AS 
Apotheke in Berlin. Karton :0 ct. Skład y Q- auio D- 
we wszystkich aptekach. b619 vie L= SET 
à No wur 
ay > CORE AS S d 

BICYKLA kie VIAN? 


najnowszej konstrukcyi. 
katalogi 1U ct. markami 


p 


E H BOCK OOYLOYOLOYOWOLŁOPOOOOOOGOŁYPRPPP+< 
EA WIEN T AANINNEG 
I:I. Hęvptstrasse 2. t A pa 
i k. dostawca dworów. HI $ Lid ‘j ih y 


% C. 
„EXSIGGATOR" 


5 medali, 2 dyplomy i herb państwa. 
OQ:usza *i:goć, niszczy radykal- 
nie grzybes drzewny Ŭi. 
Ostrzegam przed falsyfikatami.  Zadać ra- 
chunku z marką fabryczną „Exsiecator”. 
Broszurki ilustrowane, niezbędne ila kaž- 
dego, wysyłam franco i gratis — Agentów 
poszukuję. Adres dla pisw i telegramów : 
„Exsiecator* Wiedeń. 
W krakowie nie posiadam filii. 


EEE a N ROSZZWA 


ġ i stare i nowe Bprzeżaj 
L w 4162F niitani*: 
W į EMIL WEINER 
m Wien i., Saiztho : 388 4 


Patenta i przywileje 5559 

Uznane, znakomite przyrza- 
(„dy fotograficzne sal - 
mowi i podróżne, nowe 
niezrówrane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I Tuchlauben 9. 


Górskie Wina Villany. 

Wysyłka Varadskieh piwnie, z wiunie 
Villany (Węgry). Koleją żelazną w becz- 
kach 50-litrowych i wyże. Wina cz-rwone 


oea etio o etai at snal Naura bezplsin e. — Na żądenie w elsi ilustrowany cen- 
na szlachetniejszych gatunków wedle cen- il T dział handl: toż ł 1854 
nika Pocztą w 4-iirowej oplecionej butli | nik. — Ten dział handl'wy założ ny zosta 34 r. 


franco Rislingor biały zł. 280, Cabinet 
czerwony zł. 290, Ausbruch biały i ezer- 
wony zł. 4 P, oliwowioa 4 zł. wódka Tre- 
ber zł. 34 , Koniak 6 zł. Za naturaulno-c 
ręczy się. Adres telegr: Varady Villany 


oprzedaż i dzierżawa. 


Trzy dzierżawy do wydzierżawienia po 
4 złr, z morga, ziemia pszeniezna , jak ró- 
wnież majątek z'emski nad Wisłą, z lasem 
za cenę 271.000 do sprzedania Również 
inne mniejsze i więzsze majątki i dzierża- 
wy pol-ca Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Taniej m wszędzie. 
À b 

Koszule męskie domowa robota, sztuku od 

Get, e IS 12e, 140, 0-15, *-, 

2:30. Kalesony pcdwójnie szyte, para od 


50 ct., płooienue para 95 ct, dymkowe 
najlepsze złr. 1°10 do 1 40 — poleca 


Maks Mühif:l, Lwów, Rynek 39. 


PŁ oOPOLL+—ŁPO>OŁŁO+HOOR"PP>"PRRG+OZOPOPRPRPL"OPP$ 
OROLOPOOOPOOLOPOOLŁOOOOOPOOLOOLOOOOOPOPOO"RO>POPO $ 
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CĘOOYOOWOOCOLYOYOOEOOLOOOLLOHLCO"F"P+" 
y GE v zniżona z 15%, 
TOWARZYSTWO POWROÓZNICZE 
w kEtadymnie 


Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


tsd.ież pasy «o m szya, liny kafarowe I promowe, gnrty 
do wybijania wózków, caodniki na korytarze, sieci do po- 
lewunia i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instrnktora powroźnictwa przez Wy- 
soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 pazdziernika 1893 1 150100 spowodo- 
wanego polanieim naszem, uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść Szan. na- 
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powrożniczych przez Towa- 
rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 3005. 


DNrauczyciel tańców 


a Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
artysta-estetyk k jowy; w Przemyślu Bzzar im. yblikiewicza; w WO" ER Lg 
7 À towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie han.el A. Świderskiego; w Ra- 
Emil Dworza dziechowie Bazar miejski. 5232 
we Lwowie Cenniki gratis i franco. 
poszukuje lekeyi na prowineyi, w domu DYREKCYA: 


dystypgowanym , za bardzo dobrym wyna- 

grodzeniem. Zgłoszenia przyjmaje Biuro 

sprzedaży i ogłoszeń dzienników, uliva Ki- 
lińskiego l. 2. 


Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. F 
LJ LJ y= . . . EC 
Wiedeńskie losy po 1 koronie Ciągnienie już 12. lipca 


5 głównych wygranych po LO.OOO koron 


Losy polecaja: Aug. Schellenberg, Sobe} i Lilien. 


Galic. Ba 


Li 


kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASGWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, | 


„wszystkie zaś znajdujące się w obiesn 41/,°⁄% Asygnaty kasowe z 90-duiowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia Í. maja 1890 po e 
z 30-dnicwem terminem wypowiedzeni*. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1880. 


„Patentowane młocarnie przewozowe od czyszezenia przeszło 100 kóp 


' tentowane młynki, wiałnie, trieury, nowe szkockie pługi rajolskie, oraz wszy- 


CAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. Czer”ca 1894 Nr. 127. 


dżiennie młóci, patentowane młocarnie z kieratami i też do ruchu ręcznego, pa- 


stkie inne maszyny rolnicze starannie wykonane, jakoteż żelazne części lane 

do samoistnego wykończenia różnych maszyn oraz do różnych celów budowni- 

czych: podkłady, ruszta, drzwiezki do p.lowiska, manlochy, dostarcza tanio 
FABRYKA MASZYN I ODLEWARNIĄ ŻELAZA 


J. WYCHER, A we Lwowie, ul. Grodecka 1l. 47. 


Wszelkie Teperacys wykonuje starannie i tario, 


Ces. król. uprzywilejowaną 


rafinarya spirytosa, fabryka ramo, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


, NASTĘPCÓW 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagruniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kreju, wyrabiająca bezwonny spin tus i 


alkohol absolutny 


100/10 do celów leczniezych, 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Y go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 
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TE ME SEKUIEFDARANA | DESZCZE MO DIE 


Z własnej fabryki 


ORTE 


od 300 do 800 zr. 


k nstruoawaue najnowszym systemem amery- 
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra- 
nicznym, 8 sumienuem wykonaniem el*gancyą i 
wielkim harmonijaym tonem zyskały uzaanie zrawców. 
Do P. Sidorowicza i Siwińskiego, Stanisławów. 
Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorferowi; jesteśmy bar- 
dzo zadowoleni, zwłaszcza, że i cena tak tania... itd. 

Józef Garbiński. Iaców, Sykstuska. 
.... Fortepian Panów świetny! istotnie nie można wymagać piękniej- 

szego tonu. Serdecznie dziękuję... iid. 1 
Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańską. 
Liczne podobne podziękowania z kraju i zagrauiey są dowodem do- 
broci i taniości naszych instrumentów. A A 
Wszystkie zabezpicczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywey stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie czyni. 
Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA wic- 
deńskie, berlińskie, drezdeńskie itd., sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Ksteya, SKRZYPCE zwykłe i koncertowe ; CYTRY; ARISTONY itp. STARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611 
5 Taniej niż wszędzie! "wg 


Sidorowicz i Siwiński, 
c.k. kenc s, fabryka fortepianów w Stanisławowie. 


we Lwowie ulleca Kopernika 1. 3, ulica Malicka 1. 19, 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernicweach Rynek l. 2 
poleca 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZ- 


jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plo- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i uksamiiną miękkość : : : 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
bieniu naskórka ; o : : 3 z 

Mydło knuforowe — uśmierza swędzenie } pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamfórowo-siarkowe — usuwa cZerwoność s Lwa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydlo karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . : 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek 3 s ; > 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kraoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, Świerzby, 
trądziki, płać odświeża i wydelikatnia — kawałek . 

Mydło siarkowe z wi-lkiem powodzeniem używa sie do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 10°% siarki, przeważnie bywa używane na śŚwierzb, 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyua- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . 5 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 85%/, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem ie- 
doem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiam do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskóruych , jako t>: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka e 

Mydło smołowe zawiera 40"/, smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek , ? : F 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . A 

Mydło tymolowe zawiera 3'/, tytoniu — znakomicie oczy- 

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . 
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hymanów 


Zakład zdrojowo-kąpielowy. 
W uroczej dolinie Karpackiej nad rzeką Taba, otoczony lasami szpilko- 
wemi Źródła Jodo-bromowe, sól, lit i kwas węglowy zawierającemi. Woda 
używara w cliorcbach skrefulicznych szczególnie z anhemią „brakiem krwi“ 
połączonych, ponieważ prócz działania prziciw skrofułom, odżywia organizm 
i wzmacnia, dla wielkiej ilości żelaza i kwasu węglowego, który zawiera. Uży- 
wa się w chorobach ócz, gardła, chorobach błon śluzowych, chorobach kobie- 
cych, obrzmieniach i stwardzeniach, chorobach kości i stawów, w niektórych 
chorobach nerkowych. 

„Zakład oddalory 8 kilometrów od stacyi kolei państwowej „transwer- 
salnej" Rymanów. Lekarz zakładowy Dr. J. Dukiet, prócz niego zawsze 
trdynują i inni lekarze. 

Poczta, telegrai — rzeźnia, piekarnia — mleczarnia, dwie restauracye, 
sklep korzenny i galanteryjny w miejscu. 

Kaplica w której się Msz» św. w obn obrządkach odprawia. 

Sezon kąpielowy dzieli się na trzy okresy: Í od 20 maja do 2" Czerwen, 
II od 20 Czerwca do 20 Sierpnia, III od 20 Sierpnia dopokąd pogoda i łago- 
dna pora sprzyja. W pierwszym i ostatnim sezonie mieszkanie będące własno- 
ścią zakładu o '/, część tańsze, wśród sezonu m'zyka zakładowa przegrywa 
dwa razy dziennie. W wielkiej sali balowej dworca gościnnego odbywają się 
w niedzielę zabawy z tańcami, a czasem i wśród tygodnia, oraz koncerta, 
teatra i t. p. 

Woda, sól, ług i muł leczniezy rozsyłają się na żądane natychmiast, 
Składy główne wody i przetworów mineralnych utrzymują we Lwowie W. 
Wiewiórski aptekarz, w Krakoeie W, Wiszniewski aptekarz. i 

Wszelkie objaśnienia i broszurki rozsyła Dyrekcya zakładu zdrojowo- 
kapielowego w Rymanowie. 

N. B. Po zeszłorocznej klęsce powodzi, zupełnie i całkowicie już zakład 
odnowiony, tak że żadnego śladu Szanowni goście nie zastaną i owszem o wiele 
znajdą zakład upiększony, mosty piękne nowe, a rzeka Taba fandamentalnie 
zabezpieczona, że i największej wody już się obawiać nie potrzeba. 

(Przedruk nie będzie płaconym). 
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Najlepsze czernidło na świecie! 


©. FERNOLENDT: 


aj 1 1 
CZERMDŁA DO OBUWIA 
WIEDEN. 

Fabryka zalożona w roku 1885. 
Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
błyszczący połysk, skorę czyni trwałą. 


Creme naturalnej barwy na jasne obuwie, 


—— Do nabycia wszędzie. —— 4557 
powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje 


nazwisko St. FERNOLENDT. | 


RETE Z TY TEPEE 


kantor wymiany 


na Daez galie. dkcpinego Barsu nipotecznogo 
kupuje i »pizedaje 
a | 
JGGCKKIAGDGEKX KAIGOAGQGOGGIEJR 


wszelkiego rodzaju papiery i monety 
Trwałe plakaty 


po knrsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc? 
na parkanie 


anwy 


stóre to papiery jakoteż i wszelkie renty uustryackie i wę- 
glerzkię Kaator wymiany Banku hipotecznego zaw-ze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejsaych. 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P.T. 
kupujących wsselkie wylosowane, a juź płatne mlejseowe papiery 
wartosciowe, tudzież zapadle kupony ZA gov». .€ , bez wszelkiego 
potrącenia, Zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kobztow, które saim ponosi. 


Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją liwowsko- 

Czerniowiecko-Jasskq 

i wegiersko-wschodnią 


do Drohcbycza. 


żadnej prowizył. 
4:|%, listy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne premiowano 
4'/, iisty Tewarz. kredytowego ziemskiego 
4'/,0/, listy Bansu krajowego 
40/, pożyczkę krajową ;='ie. koronową 
40/, pożyczkę propinac; Juą gulicyjską 
4*/,'[o pozyczkę węgierskiej kofe! państwowej 
4'/,*j» peżyczkę propinzcyjną węgierską 

okalającym płac wystuwowy, wszelkich rozniiarów, farbemi 

szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy wy- 

stawea, kupiec, przamysłowie« itd, Zamówienia przyjmuje 

ulica Sykstuska |. 22 I. piętro. 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWI, 7 

' Koloją Karola Lndwika, 

STACY KLKATYCZAO-LEGZNIA | | og Tonsen 

w Galicyi wschodniej. do Drohobycza 
m Urząd poeztewy i telegr. w miejscu. z 
Słone i słono-glanberskie zastępujące Kissingen, Wiesbaden, Homburg, Marienbad, 
Kreuznach, Veynhausen i t. d.; zdrój alkaliczny, liczue siarczane, borowiuowo- 
rowinowe. Natryski nosowe. Leczenie elektrycznością. Miysienie. Tusze ze słodkiej 

wody. Żętyca. Mleko. 

Leczenie w Ttuskawcu polecanam bywa w cierpieniach zołzowych , gośóco- 
wych, dnowych, syfilitycznyeh , w przewlekłych ehorobach połączonych z wy- 
rzu, chorobach kobieceyh , skórnych, uerwowych, w cierpieniach dróg odde- 
chowych zwłaszcza w as mle. 

i Dr. Zenon Pelezar z Krakowa oraz DF. Steyuhans ze Lwowa , emeryt. e. u. le- 
karz powiatowy. 
przeszłu 300 pokoi zupełnie urządzonych od 50 et. do 8 złr. na dobę. 

Kaplica łacińska, cerkiew unicka, czytelnia dla pań i panów, kasyno, muzyka 
tennis, bilard, kręgielnia, Sześć restauracyj z zakładową na czele, cukiernia, kawiar- 
nia, skwery ozdobne, wycieczki, reuniony, koncerty, teatr amatorski. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
5"/o listy hipotoczno bon promil 
4:/,0, pożyczkę krajowa salicy jską 
Koj. pożyczkę propinacyjną bakowińską 
40/, wagierskie obligacyu indemnizacyjne 
elejnemi, na płótnie, artystycznie wykonane, jako najlep- 
„Administracya ogłoszeń na wystawie krajowei* we Lwowie 
Koleją państwowa, 
I ZAKŁAD INHALACYJNY 1 węgiersko-wschodnią 
Zdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (400 m. n. p. m) bogate w zlroje: 
żelaziste, wydaje zatem kąpiele: słono-starczane, siarezane, mułowo-słone, bo- 
Zakład iuhalaeyjny systema Wassmutha. Przyrząd do suspensyi. 
siękami, chorobaeh dróg moczowych zwłaszcza złoguch w nerkach i pęche- 
Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Anreli Piech, cesarski Radea z Jarosławia 
Apteka i skład wszystkich wód krajowych i zagranicznych. Zakład posiada 
doborowa, fortepian, przyrządy i urządzenia do wier towarzyskich jak: krokiet, Lawn- 
Od ź5. maja do 1. lipea i od 15. sierpnia do 25. września mieszkania w do- 


|| mach zakładowych o 310, tańsze. 


, Ubodzy opatrzeni świadectwem ubóstwa przez e. k. Starostwa tylko w I. i III. 

sezonie uwzględniani będą. i 
Wszelkie zamówienia przyjmuje i objaśnień udziela 5702 
Zarząd zdrojowy w Truskau:cu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Dodatek do „Gazety Narodowej” 


do Nr. 127. z dnia 5 czerwca 1894 r. 


Uroczystość otwarcia Wystawy. 


Lwów d. 6. cze.wca, 


Wczesuym rankiem kapela Hormonii prze» 
chodząc ulicami miasta, hymnami budziła 
mieszkańców do uroczystości dzisiejsz.j. Ra- 
nek był śliczny. Niebo było pogodne; z 
wschodniej tylko strony zamglone nieco bia- 
łemi obłokami. Lekki wiatr wiosenny koły- 
sat koronami drzew po alejach, placach miej. 
skich, szeleścił flagami i chorazwiami, zdo- 
biącemi wszystkie domy i łagodził żar pro- 
mieni słońca, ktore już wys»ko na niebo 
Westo. 

Rzeh w mieście ożywiał się szybko. A 
wyglądało miasto, jak przystoi nu dzień 
wielkiej uroczystości kraju. Stolica kraju 
przybrać się musiała odświętnie i godnie 
wystąpić. Powszedni ruch po ulicach ustał 
zupełnie. Radosny lecz i poważny nastrój 
czać się już dawał od samego ranka. 

Z Bogiem zaczynamy każdą naszą spra 
wę. I dziś więc zaczęliśmy od zasłania mo- 
dłów dziękczynnych i zarazem błagalnych 
do B.ga. W prastarej archikatedrze lwow- 
skiej tamno było od zebranych. Wszystkie 
stany miały tam swoich repr: zuntantów Mszę 
św. odprawił przy wielkim ołtarzy ksiądz 
Sch .rff. 

O god.inie 9 rano skończyło się nabo- 
4 ństwo i wielu już spieszyło na Wystawę, 
p mimo, że do uroczystego jej otwarcia upły- 
i 1ć miało jeszcze kilka godzin. Taka nie- 
cierpliwość była w sercach wszystkich Tym- 
czasem lekkie srazu obłoki przesłanialy nie- 
bo coraz bardziej. l 

W za-hodnio-południowej części miasta 
ożywienie było ogromne. Wszystkie ulice 
prowadzyce od środka miasta aż na plac 
wystawy zapełnione były tłumami świąte- 
cznie przybranej publiczności. Porządek 
wzorowy wszędzie utrzymywała straż oby- 
watelska Od ulicy Zyblikiewicza szpaler 
utworzyła dziatwa szkolna miejskich szkół 
ludowych tak męskich jak i żeńskich. Ši- 
czny to był widok tych dziewczątek małych 
w jasnych strojach, z ciekawością przypa- 
trujących się szeregom powozów, wiozących 
dostojpików i gości na wystąwę. 

A były to szeregi długie, prawie nie- 
skończone. Jakby łańcuchami ruchoimemi 
połączyły miasto ze wzgórzem stryjskiem, 
Powo.y postępowały zwolna. Im bliż.j wy- 
stawy, tem większe były tłumy, zalegające 
„ulice. U wstępu drogi dojazdowej stanęli 
weterani ze swoją kapelą. I pochód ten uli- 
cami, zapełnionemi mieszkańcami, na któ- 
rych twarzach malowała się radość wielka, 
ulicami, przy których wszystkie domy stroj- 
ne były chorągwiami, flagami i zielenią. 
pośród szeregu masztów, dźwigających her- 
by i festony, podobnym był pochodowi 
awycięskiemu. 

Lekki wiatr rozprószył obłoki, które na 
chwilę przesłouiły niebo, a słońce podnosiło 
jeszcze ruch i krasę widoku placu wys:'awo- 
wego. Wszyscy zgromadzali się na olbrzy- 
mim placu przed pałacem przemysłowy m. 

Pałac ten, cały zbudowany na motywach 
awojskich, ozdobiony polichromią rodzimą, 
strojny zielenią i tysiącem flag, z wiatrem 
się unoszących, z jaśniejącym u szczytu zło- 
e.stym tympanonem, sprawiał majestatyczne 
wrażenie. A najpiękniejszą jego ozdobą były 
panic, w lekkich jasnych} tualetach, które 
zajęły krużgunck naczelny, 

Między pałac n a fontanną ustawili się 
tymczas.m przyby!i. Na około zielonych 
guzonów, jak kwiaty zasiadły panie, a sze- 
rokie ulice pokryły się barwnym kalejduskepem 
strojów narodowych, fiolstamiprałatów kościel- 
nych, przeróżnemi mundurami dostojników 
urzędowych wszystkich kategovyj i muudu- 
rami wojskowemi wszysikiej broni, Kvn- 
wencyoualnych fraków było bardzo mało. 
U wejścia pałacu stanęła muzyka wojskowa 
i chóry majace odśpiewać kantatę, 

Na uroczystość otwarcia” przybyli sło- 
wom wszyscy, którzy z jak: egokolwiek ty- 
tułu zajmują pierwsze miejsca w naszem 
społeczeństwie. Przed wszystkimi przybyli 
książę Adam Sapieha i dyr. Marchwicki 
w strojach narodowych wraz z całym per- 
sonalem dyrekcyjnym i kancelaryjnym wy- 
stawy. Dalej reprezentanci kraju: wielu po 
slów do Rady państwa, prawie wszyscy po- 
sluwie na sejm krajowy, Wydział krajowy 
z marszałkiem ks. Sanguszką i wszystkim: 
ezłonkami na czele. 

Prawie wszyscy w barwnych i wspania 
łych strojach narodowych. Dalej arcybi- 
skupi i biskupi w otoczeniu wyższego du- 
chowieństwa. Przedstawiciele arystokracji i 
szlachty, a wśród nich potomkowie najstar- 
szych rodzin polskich. Władze rządowe z 
namiestnikiem hr. Kazimierzem  Badenim, 
w pełnym mundurze, na czele i wszyscy 
szefowie poszczególnych biur i dykasteryi. 
Cała generalicya w galowych mundurach. 
Rada miejska z prezydentem w strojach na- 
rodowych. Wybitniejsze osobistości ze świa- 
ta politycznego, literackiego, naukowego, 
dziennikarskiego i cały tłum wystawców i 
gości zaproszonych. Liczono około 10.000 
osób przybyłych na uroczystość otwarcia 
wystawy. 

Ruch między zebranymi potęgował się z 
chwilą każdą, Ciągle przybywały coraz to 
nowe z.stępy gości i dostojników. Przybyli 
ministrowie Jaworski, Falkenheyn i Madey- 
ski, ambasador Gołuchowski, dostojnicy dwo- 


vats, komisarz węgierskiego ministerstwa 
handlu wydelegowany na naszą Wystawę, w 
wspaniałym stroju węgierskim i inni dele- 
gaci z kraju, miast naszych i obcych i re- 
prezentaaci obcego handlu i przemysłu. 

Przybył także arcyksiąże Leopold Salwa - 
tor, który zawsze bierze udział w wybitniej- 
szych chwilach naszego Życia. Przywitany 
hymnem ludowym, wszedł do wnętrza pa- 
łacn przemysłowego, gdzie już zaczęto usta- 
wiać się i przygotowywać na przyjęcia arcy- 
księcia Karola Ludwika. 

Z uderzeniem godziny 11, zajechał ar- 
cyksiąże Karol Ludwik w towarzystwie swe- 
go adjutanta fmp. Wersebego, przed pałac 
przemysłowy. Salwy armatnie oznajmiły je- 
go przybycie. Kapela wojskowa zaintonowała 
hymn, a zgromadzeni przywitali arcyksięcia 
gorącemi okrzykami. Ks. Sapieha u wstępu 
przywitał arcyksięcia i wprowadził go na 
tron w środku pałacu przemysłowego usta- 
wiony. 

Idąc, przywitał arcyksiążę prez. Smolkę, 
znajdującego się pośród zebranych, a wstą- 
piwszy na podyum tronu, zaprosił arcy- 
księcia Leopolda Salwatora do zajęcia obok 
siebie miejsca. 

Hala przemysłowa imponujący przedsta- 
wiała widok. Część jej od drzwi wchodo 
wych zasłana czerwonem suknem i oddzie- 
lona sznarami, tworzyła właściwy teren 
uroczystości, osłonięty bładoniebieskim pa- 
wilonem z podpięciami purpurowemi, obra- 
mowanemi gronostajem. Pawilon podtrzy- 
mywali dwaj rycerze w stal zakuci. Wśród 
zieleni widniały biusty cesarza i cesarzowej. 
Na podniesienia ustawiono tron, po którego 
prawej i lewej stronie (w przyzwoitej odle- 
głości) ustawili się dziennikarze. Galerye 
hali przemysłowej zajmowały panie. 

W chwili gdy arcyksiążęta zajęli swe 
miejsca na estradzie, wystąpił książę Sa- 
pieha na środek sali i przemówił w te 
słowa (po polsku): 


Jest to pewnem i przez historyę udowo- 
dnionem, że w Życiu narodów przycho- 
dzą chwile, w których zadowolić się one 
nie mogą zwykłem codziennem życiem, 
ale odezuwają może nawet instynktownie 
potrzebę i konieczność zaznaczenia czy- 
uem niezwykłym, że czują się w sile te- 
go życia i wzrokiem zdrowym patrzą w 
przyszłość. 

W takiej to chwili znaleźliś.ny się lat 
temu dwa, kiedy powstała myśl powsze- 
chnej Wystawy krajowej, wystawy, która 
uie ma współzawodniczyć z jakąkolwiek 
inną, przez narody szezęśliwsze od nas 
urządzoną. ale która przedewszystkiem 
nam samym, a także innym wykazać 
ma, że nie zostajemy poza innymi w o 
gólnym rozwoju i postępie, że — co dla 
nas jest tak pocieszającem — tam gdzie 
idzie o zamanifestowanie tego pełaego, 
zdrowego życia, panuje pomiędzy nami 
łączność i sol:darność bez granie. 

Nie jest też ta Wystawa dziełem po- 
jedyńcz ch ludzi, lub pojedyń ‘zej okolicy. 
W całom i najzupełniejszem tego słowa 
znaczeniu kraj cały ją urządził, a do ja- 
kiego stopuia potrzebę jej odezuwano i 
znaczenie jej ważne pojimowano, czyż nie 
jest miłym dowodem udział w pracach 
równia gorący i gorliwy tak Polaków, 
jak i Rusinów? 

Wystawie tej nie chodzi jedynie o 
wykazanie postępu już dokonanego, wie- 
dzieliśmy i wiemy, w że wielu kierunkach 
wiele jeszcze jest do zrobienia, i ż» tak, 
jak mamy prawdziwy dać i niekłamany 
obraz dzisiejszego stanu kraju, tak też 
zadaniem Wystawy być ma, zachęcić nas 
i dodać odwagi w dalszej, możu w nie- 
jednym kierunku raźniejszej pracy, dla- 
tego to w kilku działach otworzyliśmy 
podwoje i dla zagranicznych producen- 
tów i do udziału ich zaprosiliśmy. 

Dzisiaj, kiedy dzieło ukończone oddać 
mamy pod sąd już nietylko swoich —nie 
taję tego —przepełnia dusze nasze Luczu- 
cie pewnej radości i zadowolenia, a za- 
razem, jeżeli kiedy — to właśnie teraz 
myśl i seree zwracają się ku Tomu, któ 
ry w wysokiej Swej mądrości zrozuminł 
uas, wiernych swych poddanych i od lat 
tylu opieką Swą najwyższą prace i za- 
miaty nasze otacza. 

Powiedziameł wyżej, że Wystawa ta 
jest dziełem Polaków i Rusinów; pozwól 
zatem Wasza ces. krój. Wysokość, aby j 
w imieniu tych drugich towarzysz mój 
w powy Ww ojczystym ich języku słów 
kilka wypowiedział”. 

T. z grona, otaczającego „estradę wy- 
stąp) człon K Wydziału krajowego, dr 
Saw ¿zak i ozwał się w te słowa po rusku: 
Jak już powiedziano i Rusini biorą ud iat 
w tej krajowej Wystawie w grodzie księ. 
cia Lwa wraz z bratnim narodem pol- 
skim, zamieszkującym wspólnie nami 
tan kraj koronny. i 

Połączonemi siłami i w:póluym tru- 
dem udało nam się dokonać dzieła tej 
wystawy, ra które z dumą i Z uczuciem 
zadowolenia możemy spoglądać, widząc 
w niem dowód postępu i rozwoju tak ca- 
łego kraju, jk i narodu rnskiego, naro- 
du starego, kulturnego, żyjącego swojem 
życiem i rozwijającego się na podstawie 
samodzielnej, nurodowej. d 

Za możność takiego swego rozwoju 
naród ruski najwięcej jest obowiązanym 


ru w świetnych mundurach, dr. Juliusz Ko-|i wdzięcznym Naszemu Najjaśniejszemu 


Monarsze Franciszkowi Józefowi I., pod 
którego opieką na podstawie zagwaran- 
towanego równouprawnienia dąży i dążyć 
będzie do pełnego swobodnego rozwoju 
we wszystkich kierunkach — oświaty, 
ekonomicznym i kulturnym, wraz z bra- 
tnim narodem polskim i spodziewa się, 
że przy sprawiedliwości, wzajemnej wy- 
rozumiałości i przy bratniej zgodzie obu 
narodowości w kr.ju do takiego pożąda- 
nego pełnego rozwoju przyjdzie, eo daj 
oże*. 

* Teraz zabrał głos ks. Adam Sapieha; 
Wasza cesarko-królewska Wysokość ! Pod- 
nieśliśmy obaj wysokie znaczenie dobro- 
ci i opieki Najjaśniejszego Pana. Ciebie, 
Najdostojnieiszy Panie, upraszam, racz 
je przyjąć do wiadomości, racz miłości- 
wie nam panujacemu cesazrowi i królowi 
naszemu, a tak łaskawie dzierżącemu 
protektorat nad naszą wystawą, powie- 
dzieć, że stali dziś przed Toba poddani, 
przejęci najgłębszą czeią i przywiązaniem 

la osoby Jego, wierni Mu i oddani, 
Racz Mu powiedzioć, jak uinieliśmy zro- 
zumieć zesłanie nam na dzisiejszą uro- 
czystość Ciebie, Najdostojniejszy Panie, 
który — wiemy — iż pamiętasz mło- 
dzieńcze lata, spędzone między nami i 
jak łaskawie zawsze je wspominasz. Po- 
zwól też, aby tu zgromadzeni przedsta- 
wi!i Ci uniżoną prośbę, abyś raczył ogło- 
sié wystawę za: otwartą w imieniu Naj. 
dostojniejszego Protektora, Najjaśniejsze- 
go cesarza i króla Franciszka Józefa I., 
który... niech żyje !!! 

Okrzyk księcia Sapiehy, wzniesiony na 
cześć panującego, powtórzyło trzykrotnie 
zgromadzenie i przy odgłosie muzyki chór, 
na terasie przed pałacem przemysłu usta- 
wiony, odśpiewał pierwsze zwrotki hymnu 
ludowego i ozwały się salwy możździerzowe. 

Arcyksiążę wystąpiwszy na przód estra- 
dy odczytał z podanego sobie rękopisu na- 
stępujące przemówienie w języku niemieckim: 

Ze Szezerą radością staję pośród Was, 
Punowie, aby w wykonaniu Najwyższego 
polecenia, przy tej pięknej uroczystości 
zastępować  Najjaśniejszego Monarchę, 
naszsgo Najjaśniejszego Cesarza i Króla, 
a bęlzie moim miłym obowiązkiem te 
lojalne oświadczenia, które w tej chwili 
usłyszałem, poduć Najjaśniejszemu Panu 
do wiadomości. 

Dziękuję Waszej Książęcej Mości za 
gorą'e słowo powitania i proszę Go, jak 
również wszystkich, którzy tu niemal 
wszystkie stany 1 wszystkie okolice kraju 
zastępujecie, abyście przyjęli zapewnie- 
nie, iż czuję się szezęśliwym, mogąc 
z tak radosnego i pełnego znaczenia 
powodu, ponownie odwiedzić kraj, który 
już w czasach młodości mej tak uko- 
chałem. 

Uroczystość, którą dziś Święcicie, jest 
zaiste piękną pokojową uroczystością, 
świętem wytrwałej pracy i postępu. 

To wszystko, co w tym kraju działa 
i wytwarza, stanęło tu do szlachetnych 
zapasów, aby złożyć wymowne Świade- 
ctwo dążeń kraju, Jego gorliwości i usi- 
łowań w pielęgnowaniu i zwiększaniu 
materyalnych i duchowych zdobyczy. 

I zaprawdę będzie to w całej pełni 
zas ;czytne Świadectwo, — które, jak o 
tem mocno przekonany jestem, będzie 
wyrazem wielkich rezultatów na polu 
cywilizucyjnej twórczości. (Huczne otrzy- 
ki: Niech. żyje !). 

We wszystkich dziedzinach indywi- 
dualnej i zbiorowej pracy i -wydatnej 
produkcyjności, aż do idealnych wyżyn 
sztuki kraj ten wykazuje zaiste pocie- 
szające plony, a gdy zarazem umie on 
pogodzić stosunki swojej przeszłości i 
swój starodawny narodowy charakter z 
obowiązkami obecnej doby, z tem wszyst- 
kiem, co du.h czasu i postęp wskazuje, 
wzmaga się on w siły ku własuemu do- 
bru i ku pożytkowi naszej przesławnej 
monarchii. 

Ze szezególniejsz:m zadowoleniem 
przyjmuję do wiadomości, że jak to już 
członek Wydziału krajowego zaznaczył, 
oba kraj ten zamieszkujące szczepy, oży- 
wione jednakiemi patryotycznemi uczu- 
ciami, działając zgodnie także na polu 
ekonomicznego rozwoju i duchowego po- 
stępu, dążą tem samem do wspólnych 
celów. (Huczne okrzyki). 

Niechże wzrok krajn tego z rzetelnem 
zadowoleniem spocznie na tem, co już 
jego praca i jego twóreze dążenia doko- 
nały i zdobyły, oby wzrok ten pełen o- 
tuchy i nadziei podążył ku tym celom, 
które jeszcze osiągniętemi być mają, i 
oby cele te z Boską pomocą w całej peł 
ni zdobytemi być mogły. (Hueczne okrzy- 
ki: Niech żyje l) 

(Po polsku): Rad z serea winszuję 
krajowi tej zdobyczy, rad winszuję mu 
bogatego plonu pracy, a Wam Panowie, 
owoców waszego trudu. 

„Z polecenia i w Imieniu Jego cesar- 
skiej i królewskiej, apostolskiej Mości, 
naszego najmiłościwszego cesarza i króla, 
ogłaszam wystawę jako otwartą. (Entu- 
Zyastyczne okrzyki: Niech żyje!) 

„ Końcowy ustęp przemówienia areyksię- 
cia, wygłoszony w języku polskim, wywołał 
niekłamany zapał wśród zgromadzenia. 

Następnie arcyksiążę, zszedłszy z pod- 
wyższenia, zwrócił się ku ministrowi J a- 
worskiemu, a po dłuższej z nim 


rozmowie, ku ministrom Madeyskie- 
mu i Falkenhaynowi. Przed pa- 
łacem przemysłu wykonywano kantatę, 
a książę Adam Sapieha począł arcy- 
księciu przedstawiać osoby, które brały 
bezpośredni udział w pracy około wy- 
stawy. I tak przedstawieni zostali do- 
stojnemu gościowi w następującym po- 
rządku panowie: Brykezyński Stan., 
hr. Łubieński, dr. Marchwieki, 
architekt Szkowron, sekretarz Zie- 
Iliński, dyrektor banku Zgórski, 
artysta-malarz Rybkowki, Przyby- 
aławski, Gorgolewski, Kovats, 
Zacharjewiez. Ze wszystkimi ar- 
cyksiążę łaskawie rozmawiał czas dłuż- 
Szy — a gdy te urzędowe przedstawie- 
nia się skończyły, zanim udał się arcy- 
książę na zwidzenie wystawy, zwrócił 
się raz jeszcze ku sędziwemu Smo lco, 
ponownie uścisnął dłoń jego i słów kilka 
z nim zamienił. 

Chór zjednoczonych towarzystw śpie- 
wackich wykonał kantatę Żeleńskiego pod 
osobistem kierownictwem kompozytora, — 
Dzieło to traktowane w stylu szlachetnym 
sprawiło bardzo dobre wrażenie, zwłaszcza 
ustęp końcowy, osnuty na motywach ma- 
zurka Dąbrowskiego. 

Tekst pióra Rossowskiego opiewa jak na- 
stępuje : 

Długo na nasze rzucała niwy 
Bezwładna rozpacz chmurne swe cienie, 
Zwyciężył w końcu słońca blask żywy, 
Mrok rozpędziły promienie. 

To myśl, jak słońce co sił ogniem wre, 

Ku nam oblicze płomienne obraca, 

A jako dziecię ku matce, tak praca 

Do tego słońca wzniosła dłonie swe. 

Wzniosła swe dłonie tęsknie, miłośnie, 
Wyrwana z więzów smutku i złudy, 
Spieszy do celu, wzmaga się, rośnie, 
Odkąd za paneer4 ma trudy. 

Pobłogosław Boże pracy tej, 

Pozwól, niech przeszkód zapasy zgru- 

[chocze, 
Niechaj obfite uzbiera owoce, 
Słodycz tryumfu w nasze kraże zlej! 
Z tą wiarą, że sprzyja nam Bóg, 
Do pracy! Niech ona wypleni, 
Kakołe i ciernis nam z dróg. 

Do pracy! do pracy! 

To naszem hasłem rodacy | 

Do niej jak jeden mąż garni,my Się, 

By z głazów zbawczą wykrzesać skrę. 

W jej blasku cały świat 

Ziszczonym Polski przyklaśnie snom, 
W niej lepszych zapowiedzi lat, 

Na głowę wrogów najcięższy to grom! 
Do pracy! i t. d. 


Po kantacie polskiej odśpiewano ruską, 
kompozycyi Wachnianina. Tymczasem arcy- 
książęta poprzedzani przez namiestnika, W 
towarzystwie ks. Sapiehy i dyrektora Mar- 
chwiekiego zaczęli zwiedzać szozegółowo 
gmach przemysłowy, Tomarzyszyli im mini- 
strowie oraz cały orszak dygnitarzy auto- 
nomieznych i rządowych. Areyksiążę Karol 
Ludwik żywe na każdym kroku okazywał 
zajęcie wobec wystawionych okazów naszego 
przemysłu. Zatrzymywał się przez czas 
dłuższy koło grup wybitniejszych, zasięgał 
informacyi od swego otoczenia i zaszczycał 
wystawców uprzejmą przemową, Między in- 
nymi polecił sobie przedstawić dra Włodzi- 
mierza Budzynowskiego, właściciela cennej 
kołekcy! malowideł na  poreełanie i braci 
Wczelaków, których kredens zwrócił uwagę 
dostojnego gościa. 

Zatrzymawszy się koło przedmiotów wy- 
stawionych pr<ez inżyniera Rychnowskiego, 
przeglądał arcyksiąże z widocznem zaintere 
sowaniem przedstąwione sobie zdjęcia foto- 
graficzne rozmaitych przyrządów. Zwróciły 
też uwagę jego: złote wyroby Jakubowskie- 
go i Jarra, model armatki Vaclavka, forte- 
piany Szivieckiego i Sidorowicza, jubilerska 
wystawa Jarzyny i konfekcya Szayera i Kor- 
dysa. Wszystkich tych wystawców zaszczycił 
arcyksiąże dłuższą lub krótszą rozmową. 
Koło wystawy Baczewskiego wódek, zatrzy- 
mali się arcyksiążęta przez czas dłuższy, 
rozmawiając z pp. Józefem i Loopold«m Ba: 
czewskim. Tutaj też przedstawiono mu wój- 
ta jednej z gmin 2% okolic Leżajska, który 
przypomuiał arcyksięciu, tytułując go : Exce- 
lencyą, Że rozmawiał z nim, w przejeździe 
przez tą okolicę... 

Reprezentant fabryki arcyksięcia Reinera 
w Izdebniku częstował gości jarzębiakiem, 
zaś w kiesku [hnałowicza uraczono ich za- 
pachem, rozsianym +a pomocą rozpylacza. 
Niepodobna nam spisać dokładnie wszystkich 
słów wypowiedzianych przez arcyksięcia 
podczas pochodu przez pawilon przemysłowy 
do poszczególnych osobistości, gdyż przegląd 
tego działu wystawy trwał przez dwie go- 
dziny z rzędu, zaś dostojny gość starał się 
nie pominąć nikogo. 

Z tego też powodu zamiar zwidzenia 
panoramy racławickiej, pałacu sztuki i pa- 
wilonu Andrzeja hr. Potockiego został za- 
niechany na razie. Arcyksiążę wprost z 
gmachu przemysłowego udał się do pawi- 
lonu miasta Lwowa oraz do pawilonu arcy- 
księcia Albrechta, skąd po krótkim pobycie 
zwrócił się ka wyjściu. 

O godzinie 2 m. 30 opuścił arcyksiążę 
Karol Ludwik wystawę. W powrocie do 
mieszkania w pałacu namiestnikowskim po- 
przedzali arcyksięcia: delegaci Michalski i 
Getritz w pierwszym  powozie, prez, Mo- 
chnacki w drugim powozie, następnie jechał 
arcyksiążę Karol Ludwik w towarzystwie 


namiestnika hr. Badeniego, dalej w nastę- 
pnym powozie jechał fmp. Werseby, a w koń- 
cu dyrektor policji Krzaczkowski i radca 
Korzeniowski. Przez całą drogę publiczność 
owacyjnemi okrzykami przyjmowała arcy- 
księcia, 

Pół godziny potem zaczął padać deszcz 
rzęsisty. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 5. czerwca. 


Zapiski osobiste. Księżna Marcelina 
Czartoryska zachorowała ciężko w piątek 
tknięta atakiem apoplektycznym. W sobotę 
stan zdrowia księżnej polepszył się znacznie, 
chora odzyskała mowę i lekarze mają na- 
dzieję przywrócenia jej zdrowia. 

Mianowania. Suplent gimnazyalny w 
Jaśle Floryan Łoźnicki mianowany został 
rzeczywistym nauczycielem w temże gimna- 
zyum. 

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł 
komisarzy powiatowych: Wincentego Gąsie- 
wicza z Bohorodczan do Liska, Antoniego 
Zawadzkiego ze Złoczowa do Bohorodczan, 
Stanisława Dobrowolskiego z Liska do Zło- 
czowa, koncepistę namiestnictwa Józefa Ziem- 
bę z Krosna do Rohatyna, oraz praktykan- 
tów konceptowych namiestnictwa: Włady- 
siawa 'Tyszkowskiego z Kamionki do Nowe 
go Sącza, Romana Komara z Nowego Są 
cza do Kamionki, Władysława Janowicza z 
Rohatyna do Krosna i Stanisława Krasińskie- 
go ze Lwowa do Mielca. 

Dyrekcya poczt we Lwowie przeniosła 
asystentów pocztowych Józefa Zippera ze Zło- 
czowa do Jasła, a Włodzimierza Czaykę z 
Jasła do Krakowa. 

Ślub. Dnia 16. b. m. odbędzie się w 
Krakowie w kościele Panny Maryi ślub Ja- 
dwigi hrakianki Komorowskiej, córki Juliu- 
sza i Teofil z ks. Krasickich, z p. Stefa- 
nem hr. Komorowskim, synem Augusta i 
śp. Emilii z bar. Holstenów. 

lzba adwokacka ogłasza urzędownie, 
że dr, Józef Smolka, adwokat lwowski, za- 
suspendowany został orzeczeniem rady dy- 
scyplinarnej na czas nieograniczony w Wwy- 
konywaniu adwokatury. Substytutem jego 
na czas suspenzyi mianowany został dr. 
Wilhelm Holzer. 

Docentami prywatnymi na wszechni- 
cy Jagiellońskiej mianowani zostali dr. Leon 
Wachholz dla medycyny sądowej i dr. Adolf 
Beck dla fizyologii. 

Z placu wystawy. Rojno i gwarno 
było wczoraj popołudniu na placu wystawy 
a zwłaszcza w panoramie bitwy racławiekiej. 
Tu i ówdzie widzieć było można ogorzałe 
twarze przybyłych z prowincji, słyszeć okrzy- 
ki podziwu 1 zachwytu. Ożywiony ruch 
Wrzał do godz. 11 w nocy. 

Muzeum instytutu Staurop gialne- 
go otwarte będzie dla publiczności przez 
cały czas trwania wystawy, codziennie od 
godziny 11—1 w południe z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. Wstęp bezpłatny, 

V. gimnazyum Iwowskie — jak do- 
nosi Wiener Ztg. — ma się stopniowo za- 
mienić w gimnazyum wyższe. 

Konkurs na prowiz. przyjęcie do słu- 
żby dla techników rozpisuje kraj. urząd 
kolei lokalnych czeskich w Pradze. Podania 
należy wnosić do wydziału krajowego w 
Pradze, wymagana znajomość języka cze- 
skiego i niemieckiego, 

Kilka adjutowanych posad 
auskultantów sądowych w okręgu 
apelacyjnym Morawsko-Szląskim, w szcze- 
gólności dla Szląska — będzie niebawem do 
obsadzenia. Gazety szląskie podnoszą brak 
kandydatów na te posady, zapewne dlatego 
gdyż w kraju tym ukończeni prawnicy znaj- 
dują lepsze stanowiska w służbie prywatnej 
w fabrykach, kantorach itd. — aniżeli w 
sądownictwie, 


Sciślejszy komitet balu panień- 
sklego uprasza niniejszem każdą z pań 
które raczyły przyjąć na siebie obowiązki 
komitetowych balu panieńskiego, by zechcia- 
ła łaskawie ozdobić malowidłami kilka kar- 
netów balowych, których odpowiednią ilość 
sprowadziła firma pp. Gergowicza i Balcera 
przy ul. Halickiej, 

Wanda Gostkowska. 

Ogólna próba ćw.czeń II. zlotu przy 
muzyce odbędzie się w Sokole d. 10. bm. 
o godzinie 3 po południu, a mianowicie 
próba ćwiczeń wolnych, laskami i maczuga- 
mi, a następnie podział ćwiczących na za- 
ssępy do ćwiczeń na przyrządach. 

Zmiana własności. Dobra Kraczkowa 
i Cierpisz, w powiecie rzeszcwskim połużo- 
ne, nabył Roman hr. Potocki, ordynat na 
Łańcucie, od p. Jak óbaWeinberga. 

Z Poznańskiego. Majątek Gozdawę z 
folwarkiem Wyrobki w powiecie mogilnickim 
nabył od Niemca p. Stanisław Chrzanowski. 

Tajemnicza wleża. Przy rozkopywó” 
niu wału obok bastyonu Elżbiety w Gdań - 
sku pozostawiono dwie stare wieże, których 
fandamenty sięgają daleko w głąb ziem - 
Obecnie, jak zapewnia Dane. Ztg., odnalei. 
ziono przy jednej s tych wież, głęboko pod 
ziemią, murowane przejście, położone pod 
powierzchnią fos fortecznych w stronie Neu- 
garten. Kilku ciekawych mieszkańców Gdań- 
ska kazało się spuścić na linach do przej- 
ścia, wysokiego Na 12 do 13 stóp, szero- 
kiego na 7 stóp. Panowie ci opowiadają, iż 


_ | musieli jednak cofnąć 


po zapaleniu Światła ujrzano w przejściu li 
czne szkielety; niektóre z nich leżały na 
zapleśniałem posłaniu ze słomy, na niektó- 
rych zaś dostrzeżono łańcuchy. Z przejścia 
prowadzą na prawo i lewo drzwi żelazne, 
które każą mniemać, iż za niemi kryją się 
dalsze przejścia. Zwiedzający podziemia po- 
sunęli się o kilka kroków w głąb przejścia, 
się z powodu zepsu- 
tego powietrza, które im oddech tamowało. 
Zarząd miejski ma w dalszym ciągu prowa- 
dzić poszukiwania na własną rękę, wstępu 
jednak dla publiczności do przejść zabronio- 
no z obawy, aby walące się mury nie przy- 
gniotły zwiedzających podziemia. 

Podaje się do wiadomośc: publi- 
czności, iż można także otrzymać kartki 
składkowe na restauracyę Wawelu, po 2 i 
po 5 et. w specyalnym składzie tytoniu ul, 
Karoła Ludwika nr. 3. 


Raptularz lwowski. 


Sroda dnia 6 czerwca. 

Od godziny 9 rano plac wystawy otwarty dla 
publiczności. 

O godz. 11 przed południem wyjazd areyksię- 
cia Karola Ludwika na wystawe. 

O godzinie l popołudniu śniadanie u areyks, 
Leopolda Salvatora. 

W godzinach popołudniowych zwiedzenie mu- 
zeum im. Dzieduszyckich i góry zamkowej. 

O godz. 9 wieczorem raut u ks. Adama Sa- 
piehy. 

Widowiska w mieście. Fonograf Elisona (plac 
Halicki 10, od gdziny 9 rano do godziny 9 wie- 
ezorem). — Panorama polska. (Plac Halicki l. 12): 
„Polska* (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo- 
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Artykuł 264‘. pocz, 
o godz, 3/4 wieczorem. Teatr letni: Produkcye 
magiezne Thorna. (Początek o godz. 8). — Sala 
Frohsinnu (hotel George): Produkcye magiczne 
Ben Ali Beya. (Początek o godz. 8 wieezorem).— 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkański . Począ- 
tek przedstawienia o godz. 6 wieczorelu. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Fontaua świe- 
luna o godz. 8 wieczorem. 


sztuki piekne. 


, Təatr. Wczorajsze przedstawienie „Ko- 
ściuszko pod Racławicami", zgromadziło na 
miejscach drugorzędnych dość liczną publi- 
czność, która z zapałem oklaskiwała patryo- 
tyczne ustępy, w jakie utwor Anczyca ob- 
fituje. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś we wtorek jako w dzień 
otwarcia wystawy krajowej uroczyste przed- 
stawienie „Straszny dwór" opera w 4 
aktach Stanisława Moniuszki,  Rozpvcznie 
„Prolog* napisany przez Stanisława Ros- 
sowskiego oraz obraz z żywych osób ukła- 
du artysty malarza Wojciecha Kossaka. De- 
koracya przedstawia widok placu wystawy 
wykonana w pracowni p. Burghardta, deko- 
ratora nadwornych wiedeńskich teatrów. We 
środę „Artykuł 264% komedya w 5 aktach 
Kazimierza Zalewskiego. We czwartek gościn- 
uy wysięp pni Auny Malinowskiej i p. Ale- 
ksandra Myszugi „Traviata“ opera w 4 akt. 
Verdi'ego. 

W teatrze letnim codziennie produkcye 
Chevaliera Thorna, 

* Ilustrowany Przewodnik po Lwo- 
wie. Towarzystwo dla rozwoju i upiększe- 
nia miasta dobrze się zasłużyło sprawie 
wystawy wydawnictwem ilustrowanego prze- 
wodnika po Lwowie. Książka ia w formacie 
małej ósemki (str. 170. VIII) składa się 
z siedmiu rozdziałów, z których trzy pierw- 
sze zajmuje dział informacyjny, bardzo tro- 
skliwie ułożony przez p. Leona Herzmanka. 
Daty topograficzne, statystyczne i stosunki 
fizyograficzne tudzież opis szczegółowy mia- 
sta i jego pamiątek wyszły z pod pióra p. 
Michału Kowalczuka, rys dziejśw Lwowa 
skreślił p. dr. Czołowski, wreszcie niezmier- 
nie ciekawy obraz rozwoju naszego grodu 
w okresie samorządu stworzył w rozdziale 
szóstym p. Teofil Merunowie4. Wspólną pra- 
cą pp. Merunowicza i Kowalczuka jest row- 
wnież rozdział siódmy, przedstawiający w 
sposób zwięzły i treściwy dzieje powstania 
oraz program obecnej: wystawy z dodatkiem 
najkonieczniejszych iuformacyj dla przy- 
jezdnych. Część alustracyjaą przewodnika, 
prócz umieszczonego na czele książki ogól- 
nego widoku Lwowa z góry Wronowskich, 
reprezentują nader okazale siedemnaście ry- 
cin, przedstawiających ważniejsze budynki 
miejskie oraz dwa plany kolorowane miasta 
i wystawy. Cena tej publikacyi, cennej dla 
każdego gościa Przybywającego celem od- 
wiedzenia wystawy, jest nader przystępną, 
gdyż wynosi zaledwie | zł. 

Konkars „Czasu“. Wynik konkursu 
literackiego, ogłoszonego przez Czas przed- 
stawia się jak następuje: Pierwszą nagrodę 
w kwocie 100 zł. jako najlepszy i celom 
dziennika najbardziej odpowiedm utwór o0- 
trzymało opowiadanie „Drogieńki* nr. 
16. Godło „Krzyżyk“. Po otworzeniu ko- 
perty okazało się, że autorem nagrodzonego 
utworu jest Juliusz Barski. Druga nagrodę 
w kwocie 50 zł. otrzymała nowella „Go- 
dziny wczorajszego wieczoru“. 
Nr. 54. Godło „Mortuus est omnis“. Po 
otwarciu koperty okazało się, że autorem 
nagrodzonego utworu jest Wacław Ołoma- 
niecki. Oba te nazwiska są niewatpliwi- 
pseudonimami literackimi, 


> 
Od jutra tj. środy 6 bm. Gazeta 


Narodowa wychodzi o godzinie 8 
rano. 


Lokal redakcyi mieści się od dziś 
ul. Kopernika 1. 7, I. piętro. 


Wczorajszy Świąteczny numer wy- 
stawowy, ozdobiony licznymi afory- 
zmami najznakomitszych naszych mę- 
żów jakoteż rycinami, jest do naby- 
cia w administracyi Gazety Naro- 
dowej ul. Karola Ludwika l. 5 i w 
trafikach po 20 et. 
z R 


Przesilenie węgierskie. 


Lwów d. 5. czerwca. 


Wczoraj rano przybył cesarz do Bu- 
dapesztu. Na dworcu byli zebrani li- 
czni deputowani ze stronnictwa naro- 
dowego i deputowani nienależący do 
żadnego stronnictwa. Tłumy ludności 
zgromadzone przed dworcem, witały 
cesarza entuzyastycznemi okrzykami 
„Eljen !“ 

Przed południem na ulicach przed 
pałacem parlamentu zebrały się tłumy 
ludności. G@alerye Izby deputowanych 
przepełnione. Ministrowie Wekerle i 
Szilagyi zostali przyjęci okrzykami: 
„E!jeu !“ 

Wekerle oświadczył, że gdy pro- 
pozycye, które przedstawił w imieniu 
rządu koronie, nie zostały przyjęte w 
całej rozciągłości, ministerstwo było 
zmuszone podać się do dymisyi. Ce- 
sarz przyjął dymisyę, jednakże nie 
powziął jeszcze stanowczej  decyzyi. 
Dlatego mowca mniema, że roztrząsanie 
pobudek dymisyi jest obecnie niewła- 
ściwe; prosi, aby dyskusyi nad tym 
przedmiotem zaniechać i stawia wnio- 
sek, aby posiedzeń na razie nie odby- 
wać. W najbliższych dniach będzie 
zwołane posiedzenie Izby, na którem 
będą wyłuszczone pobudki dymisyi. | 

Dep. Ugron (stronnietwo niezawi- 
słości) oświadczył, że wywody Wekerle- 
go nie zadowolniły go. Zapytał dlacze- 
go Wekerle dopiero póżuiej wyłuszczy 
pobudki swej dymisyi, kiedy kraj ma 
prawo natychmiast o prawdzie się do- 
wiedzieć; omawiał wśród przerywań ze 
strony lewicy ostatnie demonstracye i 
podniesionym głosem pytał, kogo rząd 
za głnpca uważa. Po kilku upomnie- 
niach, prezydent odebrał głos Ugro- 
1:0WI. 

Dep. hr. Apponyi (umiarkowana 
opozycya) zapytywał, po co Izba zo- 
stała dzisiaj zwołana i utrzymywał, że 
prezes ministrów powinien wyjaśnić 
sprzeczność zachodzącą pomiędzy dzi- 
siejszem jego oświadczeniem a dekla- 
racyą, złożoną w. klubie liberalnego 
stronnictwa. 

Dep. Herman (skrajna lewica) o- 
świadczył, że jest niebezpieczaem u- 
trzymywać jeszcze przez kilka dni 
naród w niepewności,j przyjmuje je- 


Nagrody gilni 


Wielki wybóz 


mar- k. 


książek opra 


ala szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. MIŁKOWOKIEGO 


xr izrakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraza 


'ODOWNIE POKOJOWE po złr. 2%— 

i ań, poleca Plotr Chrząstowski , 

handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
1 (uaprzeciw katedry). 


YV LASNEGO WYROBU koszule męskie 
| po złr. 1:60 

Schrolla, poleca Magazyn 
Lwów, plac Kapitulny. 


ezki 


MOMIESZXANIE 4 pokoje świcżo tapo- 
towane, z dywanami na cala podłogę, 
i kuchnia, z meblami lub bez zaraz do 
wynajęcia ulica Karola Ludwika 3. Wiado- 
mość tamże w Administracyi Gazety Na 
rodowej. 
pacc m _-__ _< NOOZIOENN 
eric SOLECKI we Lwowie, ulica 
Wałowa l. 11, sprzedaje — ile możno- 
ści najtaniej, wszelkie towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego 90 
"a 
ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ wszystkich 
letnich m:teryj i jedwabnych , po ce- 
nach fubrycznych w magazynie K. Matla. 
sa przedtem W. Sydora, plac Maryacki 
14 t6 
pnn nn 
pewosci w papierach listowych sto- 
sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów polecą po umiarkowanych cenach F, 
Niżałowski, Lwow, Zamówienia zamiej- 
scowe odwrotnie. 999 


z głodu 


Herbata chińsko - rosyjska 
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyslnie polecamy po 5 zł., po 3 i 350 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatuniów, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
5:50 kilo. Na żądanie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
rytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu łapszyn poczta Brzeżany. 


Na XXI. zwyczajnem Walnem Zgrom 
br., dla braku wymaganego kompletu nie te 
punkt 5 porządku dziennego dotyczący zmiany statul f 
stawie §. 51 statutu Rada Nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Łań- 


cucie zaprasza członków na 


Nadzwyczajne Walne 


które się odbędzie dnia 13. czerwca 1894 o godzinie 11. przed połu- 


dniem w biórach Towarzystwa, 


Porządek dzienny: Zmiana $$. 1, 31 i 41 statutu. 
Z Rady nadzorczej Tow. Zaliczkowego w Łańcucie, 25. maja 1894. 


Sekretarz : Zabielski, 5706 


| rozsyła za pobraniem pocztowem po 8—10 


u, uliea Karola Ludwika 3 


dni franco bez kosztów. 
wnych i obrazków, stosów nych postępowania: 


na premia dla dz'ecl wiejskich, berg 42%, prowincya Hanower. 
iiti + ska ady ew 


ZJ 
PULCHERYNA ** 
Znakomity środek wypróbowanej dobro- 
ci usuwa piegi, plamy żółte, brunatne 
i opalenia słoneczne, 
dobrocią ws elkie inne zachwalane Środ- 
ki. Cena 1 zł. 20 ct. Lab ratoryum che- 
miczne Adolfa Pokornego magistra 
farmaeyi , Lwów, Wałowa 15. 


GANIE I DOBRE! Na wystawie w cu- 
kier 1 
obok hali muzycznej poleca się zuakomi- 
tą kawę , herbatę, czekolaslę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, kon'axi, 8Z%m 
Pany ete. Cony niskie. 

210, z szyfonu| meee 


F. Knauer A: p'ERNIKI uz ane za najlepsze, na pa- 


Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95 


pe POSADY nauczycielki lub 

towarzyszki. Adres : 

kiewicza 

O oe ‘a 
NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 


B:uro Ogłuszeń Lwów, Kopernika 11. 


e Obraz najokropniejszej nędzy 
Siedmioro 


trzech miesięcy zł 


ap leży w szpitalu. Zrozpaczo- 


padła róne z niemoge. 
śaiwe osoby o łaskawą pom ji 

tnie najnieszczęśliwszej my ML: 
datki przyjmie Administr. „Gaz Nar.“ 


ama h e. 
HE karawanową 


dnak oświadczenia Wekerlego do wia- 
domości. 

Wekerle odpowiedział, że rząd 
już dawniej podał się do dymisyj, 
ale formalne podanie o dymisyę mogło 
być wręczone dopiero w sobotę, gdyż 
musieli je podpisać wszyscy ministro- 
wie. Prosta kurtoazya zabrania roz- 
trząsać misyę Khuen-Hedervarego przed 
formalnem przyjęciem dymisyi obecne- 
go gabinetu. Hr. Kbuen nie otrzymał 
formalnej misyi utworzenia gabinetu, 
ale tylko polecenie zoryentowania się 
w sytuacyj. Prezes ministrów postara 
się, aby sytuacyę jak najprędzej wy- 
jaśnić.] 

Izba przyjęła wniosek Wekerlego, 
aby aż do dalszego zarządzenia nie od. 
bywać posiedzeń. 

W Izbio magnatów złożył W ek er- 
le to samo oświadczenie jak w Izbie 
posłów, które zakończył temi słowy: 
„Skoro zaś gabinet nie jest w możno- 
ści bronienia przedłożeń i. wniosków, 
jakieby mogły przyjsó pod obrady, 
przeto proszę panów, abyście zechcieli 
tok obrad odroczyć, dokąd nowy rząd 
nie ukonstytuuje się.“ 

Hr. Mikołaj Esterhaz y zapytał 
prezydenta ministrów, dlaczego w libe- 
ralnym klubie podał motywa swej dy- 
misyi, a teraz złożenie odnośnego wy- 
jaśnienia w sejmie uważa za nietakto- 
wne. Postępowanie prezydenta gabinetu 
wywarło wpływ na rozmaite czynniki 
konstytucyjne, a może nawet je spara- 
liżowało. 3 

Wekerle oświadczył na to, iż 
postępowanie jego absolutnie nie wy- 
wierało wpływu na żadne 'konstytucyj- 
ne czynniki i byłoby rzeczą smutną, 
gdyby takie proste: wyjaśnienia dzia- 
laty paraliżująco na te czynniki. Zre- 
sztą ma on tutaj składać rachunek tyl- 
ko z tego, co się tyczy jego stosunku 
do legislatywy. 

Po tem oświadczeniu Wekerlego, 
prezydent odczytał rozporządzanie, we- 
dle którego aż do chwili rozwiązania 
kryzys gabinetowej nie będzie żadnego 
posiedzenia. 

Prezydent Izby posłów baron Banffy 
był wczoraj u cesarza na andyencyi, 
która trwała blisko godzinę. Po połu- 
dniu doręczono Wekerlemnu cesarskie 
pismo odręczne, w. którem przyjętą zo- 
staje dymisya gabinetu z wyrazem po- 
dziękowania za dotychczasową działal- 
ność a zarazem powierzono minister- 
stwa kontynuowanie spraw ak do sa- 
mianowania nowego ministerstwa. 

Następnie przyjmował cesarz dru- 
giego wiceprezydenta Izby magnatów 
Szlavyego. Szlavy z Banffym udali się 
potem do Wekerlego, gdzie był ró- 
wnież br. Khuen. Konferencya trwała 
przeszło godzinę. Khuen  konferował 
także z Szellem i nie jest wykłuczo- 
nem, iż tenże obejmie misyę utworze- 
nia gabinetu, jeżeli Khuenowi to się 
nie uda. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. Czerwca 1894. Nr. 126. 


wrotowi Wekerlego. W sferach libe- 
ralnych przypuszczają, że cesarz po- 
wierzy tę misyę znowu Wekerlemu, 
który zrezygnuje ze swego trzeciego 
żądania tj. ażeby cesarz zamianował 
nowych członków Izby magnatów, a to 
tembardziej, że cesarz oświadczył się 
za ślubami cywilnemi. 

Cesarz zaprosił na dziś rano We- 
kerłego: do siebie. 

Z ogłoszonego przez klub liberalny 
komunikatu wynika; że nie jest wyklue 
czoną możność, iż Wekerle podejmie 
się utworzenia gabinetu w tym samym 
składzie lub z pewnemi zmianami. 


Ostatnie wiadomości. 


Kapitał włościan byłych dóbr skarbo- 
wych: w Królestwie polskiem, będgey w de- 
pozycie w kantorze warszawskim Banku 
państwowego , postanowiono dołączyć do 
funduszów specyalnych ministerstwa spraw. 
wewnętrznych i oddać do rozporządzenia 
jenerał-gubernatora warszawskiego. Z ka- 
pitału tego mają być wydawane zapomogi 
włościanom rzeczonych gnbernii, na wypa+ 
dek nieurodzaju, powodzi itp. Zapomogi, 
a raczej pożyczki, udzielane będą za opłatą 
8 pro, rocznie i z warunkiem zwrotu w cią- 
gu trzech lat. W razie gdyby dłużnik uległ 
nowej klysce, pożyczka może być odroczona. 
do następnych trzech lat. 


W Poznaniu rozpoczynają się obrady 
wiecu polsko-katolickiego, które trwać będą 
przez trzy dni. Wiec ze wzgledu na poli- 
tyczne stosunki w Poznańskiem ma donio- 
słe znaczenie, zamieścił bowiem w swym 
programie żywotne kwestye ze sfery ko 
ścielno-religijnej i ze sfery szkolnictwa. 
Dziennik poznański wyszedł w niedzielę 
z powodu rozpoczynającego się wiecu w o- 
zdobnem wydaniu i serdecznemi słowy po- 
witał uczestników wiecu. W tym samym 
numerze Dzien. pozn. ogłasza program 
obrad w czterech sekcyach wiecu, któremi 
są}: sekcya kościelna, szkolna, socyalna i 
sekcya prasy. 


Wczoraj po południu udało się kilka sto- 
warzyszeń na Kapitol w Rzymie celem złożenia 
hołdu pamięci Garibaldiego. Grupa socya- 
listów usiłowała urządzić demonstracyę, woj- 
sko jednak przeszkodziło temu i rozpę dziło 
ekscedentów. 


TELEGRAMY. 


Budapeszt d. 6: czerwca. Nic tak 
nia znamionuje obecnego położenia, jak 
to, że we wszystkich niezliczonych ka- 


Możne wpływy agitują przeciw po- |synach i klubach tutejszych zamiast 


Premiowane 
arki Harcery 


Niepodobające się odbieratu do ośmiu, 
Cenniki i sposób 
W. Heering, w Andreas" 
5604 
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przewyż za swą 
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Książki 


ni Zimmera, w własnym pawilonie 


Koronki, 


DO bari 


Panom kupcom 
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i na sztuki, poleca znana fabryka 
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Wihoankowa, Mie 
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trafikach. 899 
NSERATY, ANONSE do wszystkich | powiększ 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. senne i 


wia powna uboga rodzina, 
dziatek z chorą matką ginie 
Ojciec ich, z zawodu tapicer, od 
ożony ciężką chorobą pu- | JĄ 2:50 
A Mme mając znikąd pomocy, po- MBD l 
Uprasza się lito- 


rodziny. Łaskawe 


Zgromadzenie 


Prezes: Kellerman 


Wincenty Kuczab ik EJ 
AMY |- 


Listwy na ramy, 
| Albumy, 
| Księgi handlowe, 


Księgi do: kopiowania, 
Obrazy i obrazki, 


Krzyżyki etc. 


WY 


110000 jedwaknych 
1:90; 2:50, 2:90, 350, 4:50 i wyżej. 
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy pe 1:80, 250, jedwabne 5—, 9—, 
2.010 zupełnie modnyeli Cabes  (narzutki, mantylki) po 


Lwów, 


poleca: 


do nabożeństwa 


Różańce, Medaliki) 


niewidocznie 


20 niskich cenach, 


NA. prowincji stosowny” rabat. 


iki gratis i franco. 


letnie s 


Dla mężczyzni 


, Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niozno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi SiĘ 
Opis przyrządn darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J. Augenfeld, Wien, I. Schuler- 


w kieszeni kamizelki. 


grać w karty, zbierają pieniądze na 
nowe wybory do sejmu. 

Oprócz ministrów podali się do dy- 
misyi także sekretarze stanu (wicemi- 
nistrowie): Berzeviczy z ministerstwa 
wyznań i oświaty, Lukacs z min. skar- 
bu, i Miklos z min. rolnictwa. Br. Khaen 
nikomu jeszcze nie ofiarował żadnej 
teki, tylko konferował z Tiszą, Szła- 
vym, Szellem i Banffim. 

Jutro ma-rada miejska nadać We- 
kerlemu godność obywatela honoro- 
wego. 

Bukareszt d. 5. czerwca. Z okazyi 
procesu: kołoszwarskiego ` odbyła się: 0= 
negdaj uliczna demonstracya z chorą- 
gwiami i muzyką. Następnie odbyło się 
w publicznym ogrodzie za miastem 
zgromadzenie ludowe, którego przebieg 
był spokojny. 

Lipsk d. 5. czerwca. Znakomity eko- 
nomista Wilhelm Rózcher zmarł w 77. 
roku życia: 

Poznań d. 5. czerwca. Wczoraj po- 
czął się tu wiec katolików polskich ; 
uczestników przybyło mnóstwo. Uro- 
czysty pochód członków wiecu z fary 
do sali obrad był imponujący. Na wie- 
cu przemawiali ks. arcybiskup Sta- 
blewski, Glabicz i dr. Zielewicz, tu- 
dzież poseł z Galicyi Kozłowski. Pre- 
zesem wiecu wybrany poseł Czarliń- 
ski. Wielu członków obu Izb austrya- 
ckiej Rady państwa zamianowano ho- 
norowymi członkami wiecu. Ojciec św. 
przysłał błogosławieństwo, kard. Le- 
doohowski telegram gratulacyjny. 

Petersburg. d. 5. czerwca. Zawar- 
cie traktatu handlowego z Hiszpanią 
wkrótce nastąpi. 

Preszburg d. 5. czerwca. Odbyte 
tu wczoraj zgromadzenie zmieniło się 
w wspaniałą manifestacyę dla gabine- 
tu Wekerlego. Nadżupan Szalavszky 
wyraził nadzieję, że król znajdzie wła.- 
ściwą drogę do wyjścia z tego ciężkie- 
go przesilenia, w które kraj popadł 
skutkiem spowodowanego antiliberal- 
ną agitacyą upadku gabinetu Weker- 
lego. 

Paryż dnia 5. czerwca. Izba po- 
słów uchwaliła wczoraj 315 głosami 
przeciw 169 wotum ufności dla mini- 
sterstwa Dupuy, któremu Goblet za- 
rzucał, że przyszło do skutku niekon- 
stytucyjnie. 

Ateny d.5. czerwca, Odbył się 
tu mityng protestujący przeciw za- 
mianowaniu dwóch biskupów bułgar- 
skich w Macedonii. 


SEM RW E | |) 
za wiosne i Ianto 


nadszedł wielki wybór 


- wszelkieh trykotowych towarów, saskich pońezocu, skarpetek , także 
pończoszek i skarpetek dla dzieci, angielskich pledów, deszczochro= 
now, najnowszych krawatek , manszet i kolnierzyków. 


Poleca po stałych najinierniejszych cenach 


GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIŻNY i PŁÓTNA 
S. BARDASZA. we Lwowie 


nlieca Teatralna 1. 9, naprzeciw Katedry. 


strasse 18. 


4629 


kureneji są następujące towary: 


parasolek (Entoucas) po 110, 1-50, 1-75, | 


3—, 350, 4:50, 6—. 
do prochu i deszczu po 1:20, 1:50, 2:25 i wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


k 


4000 na E sukienek wlosennych i letnich po 


: , 3— i wyżej. 


J 
1509 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 


4—, 5 i wyżej. 


U odd yżej 
ohińsko-rosyjską 3000 ubrań. dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
Ą 990 o 150, 1: 4 5 5 
i kk złr. 1 80, 2:—, gat a= zbioru 1 + ? 80, 2, 2:50, 3 1 wyżej. 
5 majowego, poleca handel herbaty | kach wi t a I roakt koronkach , woal- 
ę Ę > szach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 
Edmunda Riedla we Lwowie. aaa iob wełniapych i jedwsbnychi, Śmistkach, czo 
nianych ac WE pzojksch, w. jędwabny: „ wał- 
J ; 7 > wych i do prania, szlafrokach i 
adzeniu w dniu 25. maja |E sapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych rodat? 
mógł przyjść pod obrady ||H asmie w. wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie, 
utu, przeto na pod- ||. Bzozogólniejsza. buriowna Sprzedaż okazyjna w oddziale 


firanek,. kap i dywanów, 


| 5000 kap na stoły po'75, 1°20, 1-90, 2 
4000 kap na łóżka a 2—, 250, 3 „eż 
300 garniturów „Louvre“ na 


"50, 3—, 3-50, 4, 
łóżka, składających się z dwóch 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 


200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


8:—, 9— i wyżej. 
3000 sztwkpartjar w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 
1 wyżej. 
900 par firanek koronkewych zawsze składających się z 2 


części 1:25, 1:50, 2— i wyżej. 


300 w "to atłasu we wszystkich barwach po 
i "50. 


s 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jfigern) 2 metry dłu- 


gioh 3:50, 4:50, 5:75, 6:75 
1000 keców fianelowych w najlepszym gatunkn, 
wielkie po 280, 3:50. 


500 dywnałków pod i nad łóżka po 1:50 i 2*—, strzyżone 


po 256. 3— i wyżej. 


300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
2 


figory po zł. 4:—, 5'—, 6:—, 650 i wyżej. 


80 dywunów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 


try długich, strzyżonych 22 złr. 
200 WE do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry 
o r. 


300 dywanów. pół-salonowych 6'25, 1-— i wyżej. 
1000 resztek chodników 8—10 metrów 


nych 550. Skórki Angora 2— i 2-50. 


Derki do podróży 3:50, 5>—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 


siej 7:50 i wyżej. 
Dywany salonewe we wszystkich rozm arach 


Z najgłębszym szacnnkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapituiny 3. 


SEERA 
PE O SSCWEEE NO WOWWNNEEEECWEA| 
Z powodu tegorocznej 


STAWY KRAJOWEJ 


yliśmy 0 wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
przedają się po niezwykłe tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon- 


złr. 260 i żej. 
400 prawdziwych, długich chińskich i Eoi . w 


o 51/, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Wszelkie z* prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej: 


Jokohama d. 5. czerwca. Parlament 
japoński został rozwiązany. 

Rzym d. 5. czerwca. Izba w myśl 
wniosku Crispiego uchwalił a wysadzić 
komisyę dla obmyślenia dróg oszczę- 
dności, aż do rezultatu zaś przerwać 
rozprawy finansowe, 

Grae d. 5. czerwca. Wczoraj odby- 
ła się tu konferencya posłów niemiec- 
kich ze Styrygi, którzy uchwalili rezo- 


gimnazyum  cyllejskiem, 
za naruszenie myśli koalicyjnej, gdyż 


Niemcy pod koalicyą muszą swój stan | god 


posiadania utrzymać. 
Belgrad d. 5. czerwca. Król wyje- 
dzie do Konstantynopola 24, lub 25 


bm.; z ministrów żaden towarzyszyć |4 pre. węg renta złota 


mu nie będzie. 

Sofia d 5. czerwca. Minister spraw 
zagr. Nacowicz oświadczył korespon- 
dentowi Nowej Pressy, że stosunki 
Bułgaryi do zagranicy pozostaną nie- 
zmienione. „Dla nas jest zagranica 
dwojaka : Turcya i inne państwa wraz 
z Rosyą. Z Turcyą będziemy utrzymy- 
wali wedle sił stosunki, jakie los ży- 
ozliwy na nas włożył. Stosunki nasze 
z resztą państw są zadowalające; Ro- 
syi, tak jak i Stambułow, prowokować 
nie będziemy. 

Dzienniki, będące orga1ami gabi- 
netu Stambałowa, wytoczyły walkę 
nowemu gabinetowi. 

Sofia d. 5. czerwca. Swoboda poczę- 
ła znowu wychodzić i ogłasza dzieje 
ostatniego przesilenia. 

Książę otrzymał 12.000 depesz dzięk- 
czynnych z powodu ustąpienia Stambu- 
lowa. 

Wojsko ściągnięto wogoraj z ulio, 
policya znowu objęła służbę, spokój 
pannje zupełny. 


wAedeń i 5, czerwca (telaorafunana ' 

„ Wypadki na Węgrzech a nawet nieudanie się 
misyi Khuen Hederwarego, wywarły na g'ełdzie 
tutejszej wpływ bardzo nieznaczny. 

Kouty: wspólna papierowa 2837, «relr a 
865, austr koronowa 9785 złom 12070 wok 
oron. 9485 stota 12030. 
_ Akcye przedalębior=tw transportowych - © 

let Uzerniowieckiaj 21800 Północnej 3065 — 
Państwowej 341.37, Pólnocno-zachod 261 50 Weg. 
vółn -wschod, 20445, Południowej (Lombardy) 
1 6°37 are. Albrechta (za 300) 9650 Bukowiń 
{ich koler lokalnych (za 300) 194 00 Kołomyjskieb, 
za 200) —— 

Akcze banków: austr. węgiersk. na 600 t. 

995 —, anglo-austr. 15100, Landerbankn x46 40 
Uuionbanku «5715 'ukow Zakład kredyt. zien 


Kasy Żelazne oguiotruałe, 


d: kamenta, 
Waszyny do tarcia farb, 
5616 Maszyny do korkowania, 
czek , 


Wyciągacze sz untów 
poleca 


Lwów, Rynek 38 


poleca się 


FIRMA HANDLOWA 


Lwów, Żółkiewska I. 2 


do zakupna 


Cukry deserowe 


ulica Batorego 32. 


NOWO OTWORZONA 


„pod Kotwica“ 


2 metry 


magistra farma eyi 


polsos: Szat: Publiezności 


wielkich 


jowe i zagraniczne. 


natural- 


Jako nowość poleca 


zapach kwiatowy. 
5563 


1 weterynarzy, 


Kase.ki Żelazne na pienialze i 


Maszynki do siekania mięsa, 


Yaszyny do mycia flaszek i be- 


Alojzy Hübner 


Przed Wsią 


W. CZOPP 


założona w roku 1843 


farb, pokostów, lakierów || 


po najamiarkowańszych cenach. 


'/, kilo złr, 1:— | 


Czekoladki nadziewane Ly ME E 
Karmelki k a 68 
Karmelki nadziewane b n —8 
Herbatniki 5 „n —80 
Petit vourr IĘ= 


A - M a EM 
Truskuwki codziennie świeże, zadziwisją- 
cej wielkości — poleca cukiernia 


Czesława Schneidrag 


DROGUERYA 
Jakóba Rechena 


wę Lwowie, plac Bernardyński: Motel. Warsza 


Materyały apteczne, 
rodki uniwersalne, Perfumy i mydła kra 


Lakier i farba do podłóg. 


Farby olejne gotowe do nżycia. 


|Perfumę krajową Eche 
„| posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 
i W fiakonikach po et. 45, 70 i zły. L10: 


Skład instrumentów I opatrunków chirurgi 
cznyeh i laboratoryjnych dla pp. lekarzyljj 


Cenniki dla pp gospodyń gratis i franco. 
Wysyłki na prowineyę. odwrotnie 


za 200 zł. 165— cezesk. Banku eskont. za %90 zł 
685, galie. Banku hypot. za 200 zł, 41000, galis 
banku dla handlu i przemysłu za 200 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 1160) 
stenska banka 136 00. 
dyty węg. 43475. 


Zimna 
edyty austr. 34937 Kre- 


. Banku hypot. 
rakowie 102.50 
(4 pr. Banku kra 
kred. ziem. 1015€ 


wez. Uzarw 
Re 2569, 


13:59, tu- 


uważaj to | reokie liry złote 11°19 100 markówki 61:35 włę. 
JA skie 100 lirówzi 4465. PaE 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
niu były następujące: : 
Z6. mii, 4. czerwca 


Renta papierowa - v35 8-835 
Austryacka renta koronowa 97:90 97-90 
Renta srebrna . j 98:30 98-25 
Renta złota . 120-80 120:80 

. 12045 120-29 
Węg. renta koronowa . . 9535 94.80 
Losy państwowe z r. 1860  . 14650 147— 
Losy państwowe z r. 1864  . 19%— 19550 
Anglobanki - . 156— 151— 
Węg. Banku kred. . 43225 433-75 
Zakładu kredyt. . 350-50 34875 
Banku związk. , . 12575 12575 
Austr. węg. Banku 936: — 994 — 
Unionbanku . à . 25775 257— 
Austr. zakładu kred. ziemsk, . 46750 439 — 
Lśnderbanki |. = . 24520 246:25 
Alpiny . , ; . 63:60 68:— 
Tow. żeg!. parowej na Dunaju 564— 55350 
Nordbany | ; a 3350 — 3075:— 
Austr. kolei północno-zachod. . 246-— 224 — 
Kolei doliny Łaby . 260-50 260:50 
Kolei państw. . . 32750 340:— 
Kolei połud. 93-50 105.50 
Marki papierowe „ öl'325 61.35 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 5. czerwca, W skutek mniej pomyśl 
nych sprawozdań o stanie zasiewów podniosły się 
nieco ceny a mianowicie pszenicy, żyta i kuku- 
rudzy o 8 do 9, owsa o 6, rzepaku o 10 et, Sprze- 
dawano : pszenicę na jesień po zł. 698, żyto na 
jesień 568, owies na czerwiec 6:58, na jesień 
6—, kukurudzę na lipiec-sierpień 4-96, rzepak 
nowy 1032! 

Spirytus kontyngentowy gotowy 159). 

Wiedeń dnia 5. czerwca. Na wes orajszy targ 
przypędzono ogółem bydła sztuk 4798, z tego z 
walicyi 103. 

Płacono po 52 do 63 zł. za 100 kg. żywc! 
wagi. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Dr. Czasław Waligórski. 


lekarz chorób kobiecych 
ordynować będzie jak poprzednio od 1 
czerwca b. r. j 

wr ITEY NICY 
hotel „pod 3 różami*, 


Leczy także elektrycznością i masażem. 


e 


Kuraoyjne 


Sla: a 


WIN a 


węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


- KONIAK, LIKIERY, 

AMIE MEK 
RUMM, 

HERBATE 


chińska i rosyjską 
poleca 


KAROL BAYER 


ws Lwowie 
przy ul. Krakowsl :ej 
l. = 


5704 


Ulica Sykstuska 23. 


(| CUKIERNIA 


poleca swe wyroby; 


i onkry. Lody, Ciasta | Torty 


odznaczające sią dobrym sm.kie.n 
i wypieczeulem. 5 16 


lawa, Herbata, Czekoleda 


Drobne ciastka 


na wagę, nader smaczne i starua= 
nie odrobione, '/, kilo 80 eentow 


Ulica Sykstuska 22. 


5671 


